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Zaroi w spraait słoaiitóiel.
Bankiet słowiański w  Warszawie zamyka 

pierw&zą, wstępną część p.ac starań i zabie­
gów, podjętych przez kilku Słowian w celu 
przygotowania zjazdu wszechsłowiańskiego, któ­
ry, zdaniem optymistów, m azainaugm ować n o ­
w ą  e r ę  w życiu politvczno-knlturaiaem naro­
dów' słowiańskich.

Rezultat tych starań jest o tyle pozytywny, 
że konferencj n wstępna na której ma się usta­
lić program prac zjazdu, o d b ę d z i e  s i ę  r z e ­
c z y w i ś c i e  w P r a d z e  12 l i p c a ,  przy u- 
dziiile delegatów p o l s k i c h .  Przed zebraniem 
się tej konferencji i przed okazaniem się jej 
wyników nie można naturalnie nic w ięcej o 
dalszych skutkach rozpoczętej obecnie akcyi
powiedzieć.

Dni- słowiańskie nad Newą i jeden dzień sło- 
wiańsk nad W isłą miały jeszcze tę cechę, że 

-  w icli ciągu sprawa polska znajdowaia się nie­
mal stale na porządku dziennym dyskusyi 
rzeczowej i toastowej zaiówno, przjczem  pano­
wała powszechna zgoda co do teoryi, że kwe­
stya polsko-rosyjska jest podstawowem zaga­
dnieniem w tym „neoslawizmie", i że jako taka 
musi być przedewszystkiem załatwiona.

Nie jest to odkryciem nowej Ameryki, po­
nieważ dotąd nie było jeszcze nikogo, ktoby 
przeczył, jakoby kwestya polsko-rosyjska wo- 
góle istniała i jakoby jej nie było potrzeba 
załatwiać. Na najważniejsze pytanie, j a k  m i a ­
n o  w * c i e t ę  s p r a w ę  z a ł a t w i ć ,  odpowie­
dzi dawano w ciąga dni słowiańskich często i 
pochopnie, ale dużo w nich było sentymentu 

j taniego i mgły nastrojowej, natomiast mało tej 
myśli jasnej i pozytywnej, która jedynie jest 
zwiastunką c z y n ó w

Wskutek tego gościna słowiańska nad Newą 
i nad Wisłą, mimo wszjstkich obustronnych 
serdeczności, które jej towarzyszyły, nie daje 
jeszcze środków do przezwyciężenia sceptycy­
zmu. z jakim należy w obecnej sytuacyi odno­
sić się do —  „marzeń neosłowiansHch".

Bankiet słowiański w Warszawie.
W  uzupełnieniu wiadomości o gościnie trzech 

Słowian w Warszawie, podajemy opis bankietu 
w resursie, który był punktem kulminacyjnym 
przyjęcia delegatów słowiańskich na gruncie, 
warszawskim Bankiet ten odbył się w parę go­
dzin po śniadaniu u hr. Krasińskiego, przy u- 
dziade około 150 osób. Szereg toastów rozpo­
czął prof. K o r z o n ,  wspominając czasy stućyów 

'swoich w Moskwie i przeplatając przemówienie 
cytatami z poetów rosyjskich.

Dr K r a m a r z ,  który z kolei zatrat głos, 
przemawiał po czesku, wskutek czego ogromna 

5część jogo mowy pozostała niezrozumianą. Za­
czął on od stwierdzenia, że zacieśnienie stosun­
ków słowiańskich jest niezbędnem przedewszy­
stkiem wskutek eksterminacyjnej poiitj ki Frus 
wobec Pulakćw. Z tego powoda i z powoda wa­
śni międzysłowiańakiej, załatwienie sporu pol­
sko rosyjskiego stać się musiało pierwszym kro­
kiem na drodze do porozumienia Dr Kramarz 
zapewniał, iż jechał do Petersburga z niewiarą, 
a tymczasem to, co tam. zastał przeszło jego 
oczekiwanie. Znalazł wszędzie wielką gotowość 
do porozumienia, do uznania słusznych praw. 
Dr Kramarz żywi przekonanie, iż u c z u c i a  
w P e t e r s b u r g u  s ą  s z c z e r e .  Niemniej 
przeto radzi Polakom n ie  ł u d z i ć  s i ę .  Wiele 
jeszcze trzeba będzie znieść krzyw d, ale wybije 
godzina i sprawiedliwość zapanuje, Mówca przy­
pomniał, co Czesi znieśli, przez jakie męki prze­
szli, a jednak dziś mogą żyć i rozwijać się. 
Porozumienie się Słowian stworzy siłę wielką, 
ale Kramarz zastrzega się. aby ta siła miała 
być zaczepną, aby miała za pobudkę niena­
wiść. .

Adam hr. K r a s i ń s k i  wygłosi! mowę, pełną 
subtelnych i głębokich aluzyj, kładąc główny

nacisk na to, że podstawą rozwoju narodow jest 
rozwój jednostek. Zbliżenie narodów słowiań­
skich może odbyć się tylko na gruncie tych 
wielkich ideałów, dla których obywatelstwo w y­
walczyła wielka rewolucya. Mówca wierzy w' 
świetną przyszłość słowiańszczyzny, ale wie, 
źe droga do tej przyszłości jest j e s z c z e  kar-, 
d z o  d ł u g a  i t r u d n a  
■ adwokat b. poseł N o w o d w o r s k i  usiłował 
*  swem przemówieniu określić szerzej i sko­
mentować stanowisko narodowych demokratów 
w sprawie słowiańskiej, wywodząc, że partya 
jego, pracując dla swego narodu, broni zarazem 
bez zastrzeżeń sprawy ogólno słowiańskiej.

Prof. B a r a n o w s k i  wykazał, że obecny 
„neoslawizm" jest powiotem na stanowisko mrgr. 
Wielopolskiego i Spasowicza.

Głębokością myśli, śmiałością tonu i szlache­
tnością przekonań wyróżniła się zaszczytnie mo­
wa p. Henryka K o n i c a ,  który, przemawiając 
imieniem Polskiego Zjednoczenia Postępowego, 
wniósł czynnik męskiej szczerości i odwag’ do 
tego aż nadto dyplomatycznego i fi azeologicz- 
nego tonu, który dotąd w przemówieniach pa­
nował. P. Konic powiedział między innemi:

„Goście, których dziś w swoim gronie wi­
dzimy, przyjechali do Polski pod hasłem soli­
darności słowiańskiej Lecz cóż oznacza owo w 
zasadzie swej piękne pojęcie solidarności sło­
wiańskiej ? Zazwyczaj i mimowoli szukamy dla 
niej porównania z pokrewnemi ideami panger- 
manizmu i panitattzmu. Lecz połączenie zaró­
wno niemieckie jak i włoskie było zjednoczeń,em 
państwowem jednego i tego samego narodu i 
tej samej grupy etnicznej. Slawizm to rzecz 
całkiem odrębna. Obejmuje on ludy, z których 
każdy posiada swoistą kulturę, swoisty język, 
swoisto piagnienie i cele. Zjednoczenie takich 
organizmów, to zespół równych z równymi, ze­
spół obcy wszelkiej przewadze, zespół, w któ- 
iym przed wszystkiom górować muszą w i e l ­
k i e  i d e e  r ó w n o ś c i  i w o l n o ś c i ,  w i e l ­
k i e  i d e e  d e m o k r a t y c z n e ,  k t ó r e  n o w o ­
ż y t n y m  u g r u p o w Ta n i o m  p a ń s t w o w y m  
i s p o ł e c z n y m  p r z e w o d z i ć  r a u s z ą

„Tylko mowa, która takie zasady głosić bę­
dzie, może być mową wszechsiowiańską, zrozu­
miałą dia wszystkich narodów słowiańskich. 
Zrozumiałą, bo będzie ona ogólnie ludzką, która 
kiedyś, wierzyć trzeba, będzie wspólną dla 
wszystkich narodów, bez względu na rasę i po­
chodzenie. (Oklaski). Godłem naszego narodu 
jest orzeł biały. Pod jego skrzydłem zualeść 
się mogą i powinni wszyscy tej ziemi miesz­
kańcy, bez różnicy pochodzenia i wyznania. 
Jeśli ponad orłem polskim szybować ma orzeł 
słowiański, to tylko taki, którego szpony nie 
wedrą się w nasze niezłomne pragnienia, w na­
sze nietykalne prawa. (Huczne oklaski).

„W  t a k i e m  t y l k o  z n a c z e n i u  i w y ­
ł ą c z n i e  t a k i e m ,  b ę d z i e  k w e s t y a  p o l ­
s k a  b e z  z a s t r z e ż e ń  k w e s t y ą  s ł o w i a ń ­
s ką .  Wierzymy szczerze, że goście słowiańscy 
są wyubrazicielami tak przyjętej, tak odczutej 
sprawy słovTiańskiej“ .

Grzmot oklasków był odpowiedzią na to 
jędrne i śmiałe pizemówienie, w którem przed­
stawiciel postępowych Polaków dal wyraz prze­
konaniom i uczuciom większości zebranych, 
przygnębionych widocznie brzemieniem hasła „bez 
zastrzeżeń", jakie przed kilku dniami padło 
w Petersburgu.

Sympatycznem i sympatycznie powitanem było 
przemówienie prof. P o g o d i n a ,  który przema­
wiał w dobrym, poprawnym języku polskim 
Mówca mówił o pięknej polskiej Warszawie i 
uw?żal za wróżbę pomyślniejszych czasów, że 
zasiada przy tym stole, jako gość dobrze wi- 
d"Jany. Zwrot „m y  g o ś c i e  w p o l s k i e j  
W a r s z a w i e  r a z e m  t u t a j  z e b r a n i "  wy 
powiedziany był ze zręcznym naciskiem. Mówca 
wystąpił w sposób stanowczy przeciw staremu 
słowianofilizmowi i mówi! o koniecznej podsta­
wie równości i wolności narodów. Pięknym

S w a  srasK lna.

ŻBlepamlpWóB.
9 (Ciąg dalszy.)
Znagła wstał w nim piorunowy gniew. Rzu­

cił sie naprzód, by w twarz spojrzeć tej, co 
żoną mu Dyła —  uio żoną...

A le nie zdołał zwrócić na siebie nawet je­
dnego spoirzeria tych oczu, co słodko z pod 
rzęs tonęły w obliczu boga. Nie drgnęła jedna 
linia jej białej szaty, nie zróżowił ńę alabaster 
czoła. I nie dziw, — kamieniem była rzezanym 
w kształt dziewicy, posągiem niemym, ale po­
sąg miał przedziwnie udane rysy traty, a 
owiewał je  wyraz zachwytu, słodyczy i szczę­
ścia —  jaki nirdy żywych nie skrasił lic...

Ponuro spoglądał Erawiłł. Stawała przed nim 
tajemnica kultu Eugiwida. Nie darmo dziewka 
biała ukryła ią  od oczu ludzkich

Wzrok jego oadi na dary, jakie mu niosła 
w zapasce Miody, kołacze — i z dziewięciu 
spleciony rownianek —  wianek dziewczęcy..

Świap zawirował w oczach Erdwiłłowi. Bóg 
mu był rywalem —  ale on nie ustąpi z drogi 
nawet bogu'

ScISnąt w garści topór, poskoczył — i ,ie- 
dnem cięciem strącił z karku głowę Rugiu iua. 
Potoczyła się w dół, skacząc po stopniach i 
srtbmo-mada, ziotym cieniem włosów owiana, 
przypadła do białych stóp dziewczyny, jakby 
całująca...

A  ona me drgnęła —  lecz jak dawniej, obla­
na cicheni, miesięcznem jaśnieniem —  poprzez 
rami ma okaleczałego bóstwa — patrzyła w dal, 
z zwyź. w jasność modro-siną —  a usta jej 
owiewał uśmiech szczęścia, zachwytu i słody- 
czy...

Z  brwią ściągLięlą i zaciętą wargą, owinięty 
opończą, a blady jak trup —  opuszczał Erd- 
wiłł przybytek zbeszczeszczonego bóstwa.

U progu mruczeniem powitały go niedźwie­
dzie.

A ie nie ruszyły się ze swych legowisk —  
łypiąc nań tylko ślepiami z podełba —  pełne 
uznama —  i liżąc łapy...

VIII.
E i-iżna Ju iica  zbliżała się tymczasem do 

celi swych ambitnych planów. Dzień w dzień 
wi Iziano ją  teraz harcującą konno od wcze- 
snogO św a w prostym szyszaku, na którym 
obwisły skrzy r a i zabitego sępa, w skórzanej 
zbroicy, z drewniane j awężą i żelazną lancą 
W ręku, —  że me i użmła się przystrojeni od 
każdego ze swych pi osty eh żołnierzy.

Zwiedzała obozowiska, baszl v i mury, skiady 
i zbrojownie, warsztaty wyrabiających pance­
rze. kopie, łuki i proce.

To znowu odziana w smolną opończę scho- 
dziła pod pokłady statków, badała 10 barak, 
wytrzymałość czółen, nagiemi ramiony próbo­
wała moGy lin i sprawności zwijanych żagli.

Nic nie uszło jej uwagi i pamięci. Pizecuona 
w tych prostych strojach i pracach —  zawsze 
skupiona, harda, niedostępna nawet wśród po-

zwroiemN.o bzach kwitnących na nowe życi5 
dla równych, równouprawnionych, szczęśliwych 
narodów", zakończył mówca toast, świadczący, 
że z szlacuttnymi rozumnymi, wielbiącymi wol­
ność Rosjanami, porozumiemy się z łatwością 
może i bez pomocy ■nszechsłowiańskich idei 
i czeskiego języka. •

Również doskonal., polszczyzną, w tym sa­
mym duchu, co prof. Pogodn przemawiał także 
wolnomyśluy Rosjanin, prof. L n b i c k i .  —  Po 
polsku przemawiał także poseł staroruski H l i ­
ii o w i e k i  ze Lwów w sposób uprzejmy i ta­
ktowny, unikając drażliwych kwestyj, a wyra­
żając tylko nadzieję, że polsko - rosyjskie poro­
zumienie przV Izie do skutku

General^ \ i a d i m i m i r o w  mówił po rosyj­
sku, dowodząc, ża dzisiaj niema już chyba oświe­
conego S o s y a n l^  któryby me rozumiał dokła­
dnie nieodparta ^konieczności rozwiązania spra­
wy polsko-rosy/skiej

Aż dotąd wszystko szło dobrze i wediug pro­
gramu. Lecz oto wstaje hr. Adam K r a s i ń s k i  
i proponuje, aby członek Rady państwa, Prze­
włocki, który za chwilę odjeżdża do Peteisbur- 
ga, w imienia wszystkich obecnych podziękował 
hrabiemu B u b r i n s k i e m u za pozdrowienie, 
przesłane braciom z nad W isły. Propozycya ta 
wywołała niepokój, który wzrósł, gdy p. P r z e ­
w ł o c k i  zabrał głos i oświadczył, że to zrobi 
i podziękowanie Bobrinskiemu zawiezie Dały 
się słyszeć sykania, protesty, pełne zdumienia 
pytania „ k o m u ?  k o m u " ?

Hałas się zwiększyi, gdy adwokat H o r o d y n- 
s k i  rozwijając, czy też prostując pomysł, za­
czął mówić o potrzebie wyrażenia czegoś nie- 
tylko hrabiemu Bobrinskńmu, ale „'wszystkim 
Rosyanom, którzy...*

Wśród gwaru zaczęto wstawać z miojsc._ Ucz­
tę w sam czas zakończono, bo dalsze delihera- 
cye na temat podziękowań groziły nie aa żarty 
rozchwianiem się „nesolidaruosci" słowiańskiej. 
Po bankiecie, w drodze na kolej, goście słów iań- 
scy 'Wstąpili jeszcze do klubu r o s y js k ie g o  na 
fcJEranaście minut, poczem odjechali do Wiednia.

Poseł dr Hlibowlckł o zjeździe w Petersburgu 
i Warszawie.

Nasz korespondent pisze nam z W i e d n i a  
pod datą 2 b m.: _

Posłowie dr Kramarz, dr Hribar i dr Riibo- 
wicki wrócili dziś ..^Petersburga i Warszawy.
Poseł H l i h o w i c L  (Starorusu )  p ierw szy  z ja ­
wił się w parlamencie i w gronie polityków i 
dziennikarzy opowiedział o wrażeniach z po 
bytu w stolicach Rosyi i Królestwa Polskiego. 
Jest on nadzwyczaj zadowolony zarówno z przy- 
ęcia, jak niemniej z wyniku narad. Z  począt­

ku zdawało się, ż e  urzędowe sfery rosyjskie 
zachowują się dosyć chłodno wobec przybyłych 
posłów słowiańskich z Austryi. Atoli usposo 
hienie ich rychło fid zmieniło. Z  każdym dniem 
spotykali się posłowie z większemi sympatyami, 
a nawet owacyami, tak dalece, że na bankiet, 
urządzony przez Dumę miejską, przybyli juz 
nawet wszyscy bez wyjąiku ministrowie ze 
Stołypinem na czele. Przedtem jednakże odbyła 
się rada gabinetowa, na której widocznie ta­
ktyka sfer ofieyalnych wobec zjazdu ustaloną 
została. P o s ł u c h a n i e  u c a r a  ule było 
wcale objęte programem i, jak poseł Hlibowi- 
cki zapewnia, posłuchania lego wcale n;s żą­
dano. Natomiast odwiedzili wszyscy trzej po­
słowie, zaraz po przyjeżdzio do Petersburga, 
ambasadora austro-węgierskiego, którego jednak 
nie zastali w donn. Ambasador nazajutrz zło­
żył karty wizytowe u posłów słowiańskich z Au­
stryi.

Poseł Hlibowicki potwierdza, że główną tre­
ścią narad i mów bankietowych była sprawa 
zbliżenia polsko rosyjskiego. Przemówienie pre­
zesa D m o w s k i e g o  brzmiało tak, jak dzien­
niki je  podały —  z poprawką ogłoszoną w „No- 
woje Wrein." Bardzo serdecznie mówi! o zbli­
żeniu obu narodów hr. B o b r i ń s k i i .  który

dzielauych wspólnie trudów, budziła niepokój, 
zapał i podziw. Niat uie znał celu przygoto­
wań.

Aż o pewnem, chmurnem popołudniu, —  unie­
siona wizyą, którą siłą własnych ramion w i­
działa wtłaczaną w kształt rzeczywisty —  Ju­
rata uchyliła zapuszczonej przyłbicy. B rł wła 
śnie przegląd rot. Księżna rozwinęła szeregi 
w wyciągniętą Imię —  a stając naprzeciw 
wojsk —  oznajmiła im, jako pierwej, nim księ­
życ na nowiu pełnią się ku nim nawróci, goto­
wymi być mają porzucić swe ogniska, rodziny 
i ojczyste wybrzeża, a jak :eden zbrojny mąż 
zasiąść na przygotowane statki, by pod księcia 
i jej osobistem przewodem, pa morzu szumnem —  
puścić się ku lądom dalekim i krajom cudzym 
po tryumfy zdobywców, —  gdzie pomorski gryf 
opłucze w krwi swoje skrzydło, i w złocie ie 
wrytarza —  a wichry o nim wieść w krańce 
świata poniosą — —

Czekała okrzyku, ognia, wezbrania — a za­
miast tego zaDanowała cisza. W  wieiotyslęcz 
nym tłumie utaiły się oddechy —  jakby mro­
źny wionął podmuch —  wszystkie rysy stały 
się twarde i niechętne.

C.sza przeciąga1a się — stawała się bunto­
wniczą, śmiertelną... Jurata bladła.

Wtem dał się słyszeć Krótki tentent roz­
stąpiły się tłumy —  z pośrodka nich, jak z pod 
ziemi zjawił się ErdwiR —  Zrosły z komom, 
z rzuconemi na wiatr włosy, był jak orzeł o 
rozwianych burzą piórach, Stanowczość świeciła 
mu z czoła, twarda wola skamieniła rysy. Dał 
znak ręką, jakby chciał przemówić. Wszystkich

wyjeżdżających do Warszawy posłów prosił o 
„pozdrow .enie braci nad W isłą". Natomiast pa 
źdz.ernikowcy chłodniej przyjęli te wynurzenia, 
zwłaszcza zaś G u c z k o w, który uporczywie 
milczał. Jakc rzecz charakterystyczną należy 
w każdym razie_ podnieść źe Guczkow, który 
jest posłem z miasta Moskwy, ma w swoim o- 
kręgu dwie trzecie wyborców Niemców. Natu­
ralnie, że i o k w e s t y ę  u k r a i ń s k ą  potrą­
cono, ale w Rosyi nie biorą wcale poważnie 
rucha ukraińskiego, który uważają za przemi­
jający. Nawet tak poważny człowiek, jak Kras- 
sowskij, nie jest innego zdania. Narodu ukraiń­
skiego" w Rosyi nie uznają.

O przyjęciu i pobycie w W a r s z a w i e  w j- 
rażu sia p. Hlibowicki tylko w słowach najwię­
kszego zachwj tu. Z  bankietu i z narad długich 
u hrabiego Adama K r a s i ń s k i e g o  wyniósł 
on wrażenie, że myśl zbliżenia się do Rosyi na 
podstawie uznania państwowości rosyjskiej, tu­
dzież na zasadzie równości, wolności i brater­
stwa, znajduje coraz więcej zwolenników w spo­
łeczeństwie polstiem. W  naradach u hrabiego 
Krasińskiego biali udział najwybitniejsi działa­
cze polscy z różnych stronnictw, nie wyłącza­
jąc demokracji postępowej.

Postanowiono też, aby jeden z posłów pol­
skich udał się do Petersburga dla wyrażema 
hrabiemu Bobrińskiemu podziękowania za jego 
serdeczne przemówienie.

Do konkretnych rezultatów narad należą na 
razie następujące sprawy.

1) Urządzenie wystawy wszech^łowiańskiej 
w Moskwi r tr"  1911. —  Na tej wystawie 
wszystnie naroefj słe "iańskie mają być repre 
zentowane wszystkie ezvki słowiańskie mają 
byc rownouprawniont

2) Założenie „-BnDAU słowiańskiego", któryby 
mial SWOj azl&miność głównie skierowaną na 
wschód eu rop ejsk i i z czasem  stał się główną 
organizacyą finansową dla Rosyi i innych na­
rodów słowiańskich

3) Urządzenie zjazdu w Piadze w dniu 12 
łipca b r Na ten zjazd wyślą Polacy 15 dele­
gatów (po 5 z każdego zaboiu), Rosyanie i po­
łudniowi Siowiame również po 15 delegatów, 
Czem zaś mniejszą, dzisiaj jeszcze nieokreśloną 
liczbę przedstawicieli

W obec tego. że w Rosyi uważają naród ru­
ski w Galicyi tylko za część narodu rosyjskie­
go, ale o dwóch rozmaitych prądach postano­
wiono przyznać każdemu kierunków, po i za­
stępcy, jednakże i  tem zastrzeżeniem, że mają 
być uważani jako część rebrezentacyi r o s y j ­
s k i e j .

4) Organizacya towarzystw sokolskich u 
wszystkich narodów słowiańskich; organizacya 
towarzystw oświaty ludowej; wysełanie wło­
ścian na knrsa gospodarcze uiejskie do zacho­
dnich krajów słowiańskich, (Dla wyuczenia się 
uprawy roli i kultury winnej)

6) Urządzenie biura informacyjnego w 
tersburgn i organu centralnego w W iednie; 
założenie słowiańskiego biura korespondencyj­
nego.

W  naradach w Petersburgu, które się od­
były w klubie działaczy społecznych i redakcyi 
„Słowa" poseł D y m s z a  domagał się założenia 
rosyjskiej agencyi handlowej w Wiedniu, a po­
seł K r a m a r z  konsulatu rosyjskiego w Pradze.

Oto przebieg i wyniki obrad na podstawie 
opowiadań posła dra Hlibowickiego. Wkońcu 
zanotować wjpa&a jeden charakterystyczny 
szczegół dJa dzisiejszych stosunków w Rosyi. 
Na bankiet, dany w petersburskiej Radzie miej­
skiej, proszeni byli także dziennikarze—  tylko 
jedna dziennikarka, która przybyła w zastęp­
stwie swego pisma, nie otrzymała zaproszenia, 
a to z tej przyczyny, że w Rosyi teraz wielka 
panuje ooawa przed kobietami, jako zwolen­
niczkami bojówki rewolucyjnej. Sz.

Prasa słowiańska o zjeździe w Petersburgu.

Chorwackiego przedstawiciela nie było w Pe.

oczy, z jakąś wielką ufnością zwróci y  ę 
niemu. Tłumy czekały ------------

I  E rdw ił) przem ów ił.
—  Mój wierny ludu — żołnierze... dziękuję 

wam. Ta cisza świadczy o waszem zaufaniu 
Nie będzie ono nadużytem. Księżna wypróbować 
was chciała. W aszą dzielność, pogardę życia, 
bezwględną gotowość do boju. Nie pójdziemy 
jednak przelewać krwi naszej na obcych wy­
brzeżach, ani leż nieść hasła zaboru i niewoli 
w szczęśliwe i kwitnące kraje. Dosyć nam na 
tem, ze mur piersi naszych jest tarczą, o którą 
rozbiją się wszelkie zapędy drapieżnych sąsia- 
siadów. Ziemi naszej nikomu nio damy!

—  Nie damy!
—  Ale gwałcić wolności .uuycb me pójdzie­

my!
—  Nie pójdziemy*
—  Dosyć nam roboty w domu naszym, w u- 

twierdzeniu granic ojczystych. Dosyć nam na 
tem!

—  Dosyć nam na tem! . ,
Okrzyki wybnchaiy k r ó t k i e  i  gwi-howne. j

płomienie. Zwięzło męskie, fcsi^ c e nbf ^ n a1q 
mówiły ao najgłębszych instynktów naio u Ale 
teraz zerwała się jakby fala pożaru i pchnęła 
tłum ku temu miejscu, gdzie na swym czarnym 
koniu stał Erdwiłł z podniesionem czołem 

Ciśmęto się ku niemu, wyciągano ręce, chwy­
tano się strzemion.

—  Nasz  ̂ Nasz.„ ukochany książę!
Nieco dalej, osamotniona, jak w słup lodowy

obrócona Jurata — patrzyła i słuchał? —  ale 
nie wierzyła własnym zmysłom

tersburgu. Fakt jeden. A drugi —  że prasa 
chorwacka, jak i serbska nie rokują sobie w ’ele 
z wizyty słowiańskie) nad Newą. Oto co piszo 
zagrzebski „Obzor" na miejscu naczeluem o po­
słach, trzech doktorach, co „poszli w mgłę z pla­
nami fantasfyczr emi"

Zanim apostołowie słowiańskości wybrali się 
w drogę do Petersburga, już mowa posła Hli 
bowickiego w parlamencie wiedeńskim wygło­
szona, w której sympatyzował z narodem rosyj­
skim a przeciw jego rządowi sie oświadczył, 
podziałała w Petersburgu, wyprzedziwszy jej 
autora w odpowiednim przekładzie niemieckim. 
W , Słowiańskiem towarzystwie dobroczynnem" 
na uroczysiem posiedzeniu cyrylo-metodejskiem 
B a s z m a k o w  przedstawił mających zawitać 
gości jako „ c h o r ą ż y c h  c z e i w o n e g o ,  r e ­
w o l u c y j n e g o  n o w o s l a w i z m u "  i zakli­
nał społeczeństwo rosyjskie, „aby Die dawało 
w ręce tym ludziom chorągwi słowiańskiej. bo 
ten jest tylko Słowianinem prawdziwym, kto 
jest wierny prawosławiu i samodzierżawiu .

„Taką potęgę i wpływ posiadają wiadomości 
telegraficzne niemieckie wr Petersburgu" —  za­
uważył koresponaent „Obzora". Wysnuwa się 
logiczny wniosek, źe Chorwaci, Czesi, Słowieńcy 
i Polacy nie są Słowianami, skoro nic należą 
do prawosławia, ani samodzierżawia. „ Obzor 
powołuje się wreszcie na znane nam już wy­
wody „Kossii", zwłaszcza na opin.ę, że „Rcsya 
jest konieczną dla Słowiańszczyzny, a bez Pol­
ski obejść się można". „Piękne słowianofilstwu" 
powiada „Obzor" i kończy słowanu

„Nazywać się będzie wielką zdobyczą, że 
Kiamarza serdecznie („ljuL izno" przyjął na 
posłuchania Stołypin, IzwoJski, ( *zarikow i t. d. 
Byty piętne „irrzypRki" i początki „k^turnej 
pracy słowiańskiej"... wsz.ysiko było. tylko nikt 
Kie powiedział słowiańskim gościom szczerze i 
otwarcie, że zadaleko się zapędzili.
_ „Słowiańscy delegaci z Wiednia nie przewie­
źli z pobytu w Petersbmgu ani dla siebie, ani 
dla Słowiańszczyzny dobra ni pożytku"

Tak pisze najpoważniejszy dzieunik chorwa­
cki, Że istotnie plany nie były dokładniej okre­
ślone, że dotąd nie skrystalizowały się nawet 
w prasie mlodoczeskiej, świadczyłaby niejasna 
opinia „Dnia" czeskiego o mowie Dmowskiego 
Organ dra Kramarza w artykule wstępnym p. t. 
„ S t a r y  a n o v y  p a n s l a y i s m u s "  —  pisze 
o wystąpieuiu D m o w s k i e g o :

„Jafckoiwiek wstrzemięźliwie spoglądalibyśmy 
na ten objaw, ba, nawet można rzec, że nie 
możemy go uważać za nic więcej, jak tylko za 
objaw teraźniejszego n a s t r o j u  wśród Polaków 
w państwie rosyjskiem —  to już ten nastrój jest 
nieocenionym zadatkiem (ueocenitelnym pred- 
pokladem) pomyślności irzyszłego zjazdu, dla 
którego przygotowania jeździli do Petersburga 
austryaccy posłowie".

Rząd a ITrynica
(Zwiększenie wySatnośs* źrtdeł. — Adaptacje. — Linie 
telefoniczne, — Kolej Mnszyna-E rynica. -  Nowe dróg5),

Urocza ta miejscowość kąpielowa na podgó" 
rzu Karparkiem, zaniedbywana dotychczas przez 
rząd, uzyska nareszcie wydatniejsze poparcie, o 
które przez tyle lat daremnie starano się w 
Wiedniu. Poseł dr Battaglia wystosował nieda­
wno w interesie tego uzdrowiska do minister­
stwa rolnictwa następujące energiczne podacie:

„Jako referent Koła polskiego dla spraw Krvn;- 
ey upraszam wysokie c. k nUnisterstwo rolnictwa,
0 natychmiastowe wdrożenie akcyi w celu znaczne­
go p o m n o ż e n i a  i l o ś c i  w o d y  m i n e r a l n e j  
w tej miejscowości czy to przez najrychlejsze za­
rządzenie nowych wierceń źródlanych, czy też przez 
odpowiedniejsze ujęcie i wyzyskanie już otwartych 
źróoeł. W  tym celu należy zażądać od namiestnic­
twa we Lwowie dotyczących wniosków i planów
1 na ich podstawie dokonać zLadania obecnego eta­
mi rzeczy przez rzeczoznawców

Znagła zdarła konia, aż jęknął, roztrącił 
tium piersiami i uderzył o konia Erdwiłła.

W  niepamiętnym na mc szale wskazała nań 
ręką —  wołając

—  To jest osznst, tchórz, pachołek nędzny — 
nigdy wam księciem nie był i nie będzie’

Erdwiłł stał nieporuszony, ale tłumem szedł 
pomruk Spoglądano na Juratę z pod oka.

Raptem wysunął się ktoś z tłumu.
—  Tedy, księżno, jakoż jest?  Któż to nam 

go wskazał, jako pomazańca Stryboga ? Kto na 
wzgardę wydał tron przesławny G r y fitó w  ?

Jurata zachwiała się w łęku, pojęła, ż i 
wpada w własną sieć.

A  tu wraz wybnehałj °^rzJ V r
— On jest k s ię c iem  z ducha!... Panem na-

szvch serc
_  i  twoim  małżonkiem, pani... —  ktoś dodał.
To ją podnieciło na nowo-
_  Ńie!... —  krzyknęła zdławionym głosem — 

on nie jest moim mężem’....
w 'dwilł spojrzał na mą i skłonił się jej
— Przeto będzie nim dzisiaj, księżno... —  

wyrzekł z cicha.
Jurata nie zdołata wyrze" więcej słowa. Zęby 

jej szczękały i ścięły się, —  oczy kryły się 
pod drgające powieki —  ciało przegięło się 
wstecz

Erdwiłł z konia podtrzymał  ̂ja wpół i za 
krzyknął ze zmarszczonemi brwiam

—  Hej! sam tu!... Księżnę do zamku od­
wieść. —- Zachorzała

Rzucono się. Na tarczach złożono znierucho­
miałą i poniesiono ku zamkowi. (Dok. n.).
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„Jeśli w powyższej prośbie użyłem wyrażenia 
„natychmiast* —  to zaznaczyć muszę, że dogodniej­
szy wyraz nie byłby tu na miejscu. Zważyć pize 
cie należy że już w toku 1390 powołary wówczas 
do wylania swej opinii prof. Zicha uzn za konie­
czne przeprowadzenie nowych wierceń ku pemnożo- 
niu ilości wody mineralnej w Kry nicy, a dalej, że 
wsKurek braku tej wody udzielane chorym kąpiele 
muszą być p o d r a b i a n e  (gepauscht). I ten wy­
raz nie jest zbyt ostry an dla określenia podej­
mowanej tam z kąpielami procedury, aui dla tego 
rodzaju prautyK adminiscracyi państwowej. Dotych­
czas bowiem nic nie uczyniono, ażeby usunąć te 
wprost s k a n d a l i c z n e  stosunki.

„Zarzut ten nie dotyczy obecnych organów ad­
ministracji państwowej. Jeśli jednakże zbadamy go 
rzeczowo i porów namy obecny stan rzeczy w Kry­
nicy ze stosunkami w Dolnej Watrze, będącej ró- 
wn_eż własiiością państwa, okaże się, że w sposób 
nie do darowania zaniedby wano aotyenczas tę pier­
wszą miejscowość kąpielową na rzecz drugiej*.

Ta ostra i stanowcza „prośba*, poparta przez 
posła Battaglią ustnemi staraniami w dotyczą­
cych tiarach minisieryalnych, osiągnęła pożą­
dany skatek. Jak się dowiadujemy, wszystkie 
miarodajne czynniki już oświadczyły, ie  a k  o y  a 
d la  p o m n o ż e n i a  i l o ś c i  w o d y  m i n e ­
r a l n e j  w  K r y n i c y  wdrożona zostanie „na- 
t y  c hm i a s t “ .

D a ^ j powiodło sie referentowi Koła dla Kry- 
mey nzyskac od rządu z a p e w n i e n i e  b u ­
d o w y  ł a z i e n e k  b o r o w i n o w y c h  i hy-  
d r o p a t y c z n y c h .  Budowa tychłazieiaek r o z ­
p o c z n i e  s i ę  j e s z c z e  w t y m  r o k u ,  bo 
potrzebne na to fundusze ju ż  zoDtaty wstawio­
ne do budżetu na rek 1903.

Z  innych osiągniętych korzyści wymienić 
wypada zapewnienie utworzenia n o w e j  g m i ­
n y  „ K r y n i c a - Z d r ó j 4, któia  powstanie na­
tychmiast. gdy tylko bejm poweźmie dotyczącą 
uchwałę; wreszcie zapewnienie budowy między­
miastowe! l i n i i  t e l e f o n i c z n e j  N o w y  
T a r g - K r y n i c a  (a  więc K raków -K iyn ica) 
i Lwów-Krynica pizez Przemyśl.

Donoszą nam da^j, że sprawa b u d o w y  
k o l e i  M u s z y n a - K r y u i c a  już jest sfinali- 
zowa, t. j. reszta udziałów inteiesentów zebra­
na i snpergwarancya powiatu dla udziału ko­
m isji klimatycznej zaDewniona.

Sprawa budowy dróg K r y n i c a - T y l i c z  
i K  r y ji  i c a - G r y  b ó w tak się pr zed&taw ia : 
co do' pierwszej rząd domagał się pierwotnie 
także udziału powiatu tak co do kosztów bu 
dowy, jak  co do objęcia konserwacyi. Na to 
odpowiedział W ydział krajowy, że na pomoc 
Wydziału powiatowego niema co liczyć, ale że 
sam gotow jest zająć się budową, jeśli rząd da 
60*/, kosztów, a kraj 4 0 » /„  dalej jeśli rząd 
obejmie kouserwacyę. Plany i kosztorysy są 
jaż wypracowane i przesłane. Droga ta ważna 
p s i nie tylko dla zakłada zdrojowego, ale i dla 
leśne,' gospodarki państwowej w tamtej oko­
licy. Kilka kilometrów tej drogi zbudowano 
swego czasu. W tedy rząd dał bardzo duże, bo 
szło o sprowadzanie borowiny.

Droga K r y n i c a - G r y b ó w ,  a raczej F l o ­
r y  n k a - K r z  y ż ó  w k a  już jest w badowie, 
lecz ęraco około niej postępują bardzo powoli 
dla braku środków. Koszta budowy obliczono 
pierwotnie na ląc sną kwotę 180.000 koron, 
z czego rząd miał dać 60.u00 kor., lecz oka­
zało się, ż i ioszt», z powoda trudnego terenu, 
muszą dojść sumy 3GOOOO kor. Dlatego sul>- 
wen.cja rządu wiDna być odpowiednio wyższą 
Wjjdśiał krajowy o  to do rządu się odniesie.

Życzyć wypada, ażeby nie tylko referent 
Koła w Tej sprawie, lecz i inne czynniki w  Kole 
sprawy te,i ani na chwilę 1 nio spuściły z oka. 
Okazuje się przecie, że eneigią i stanowczością 
zawsze coś od rządu uzyskać można. A  chyba 
je jt  takie w "nteresie państwa, ażeby miesz­
kańcy Galicyi, posiadając tak eenne uzdrowi­
sko we własnym _ kraj a, nie potrzebowali jeź­
dzić dla poratowania zdrowia za granicę i tam 
wywozić pieniędzy.

Ucieczka fi© Fragi.
Komitet urządzający wycieczkę p o l s k i c h  k u p ­

c ó w  i p r z e m y s ł o w c ó w  na w y s t a w ę  do 
P r a g i ,  ogłasza jej program.

W y j a z d  z K r a k o w a  w sobotę 6 czerwca o 
godzinie f'35 wieczór specjalnym pociągiem. Po­
dciąg ten przybywa do Krzeszowic o godzinie 8T3, 
yło. I  . sVbini‘ o'godz. 8 43, Oświęcimia o g 916, 
Dziedzic/  o g. 9 ’50, Bogumina o godz. 1101 —  i 
B oże ząSiać po drodze uczestników wycieczki. — 
■W pyZi cowle po ,-iąg staje o g. 1 w nocy, w Oło- 
mui£u j godzinie 130. P r z y j a z d  do  P r a g i  
dnia 7 czefwca o godzinie 8 1 0  rano. Komitet za 
okaz lięm legitymacji wydawać będzie karty do 
jazdy L odznaki dla uczestników. Odznaka komite­
towych : przepaska na ramieniu. Wagon, w którym 
iomitet będzie umieszczony, odznaczony będzie na­
pisem.

C e n y , b i l e t ó w ,  Niezwykle nieżyczliwe stano- 
w oko, jakie w przeciwieństwie do dyrckcyi kolei 
północnej, "Oglądnie ministerstwa kolejowego, za- 
'jęła „Oest. Uang. Stasłseiw ahahegl,seiHchafi (kolej 
prywatna na przestrzeni Ołomuniec-Prag®.., ntrua 
uiło wielce zadanie kemitetn. Mimo wsie.ilch za- 
bidgów i soirań, podejmowanych aż do ostatniej 
Chw.li, uier powiodło się komitetowi od tej prywa­
tnej kolei uzyskać zniżki ceny biletów (w wysoko­
ści przyznanej przez kolej północną), tak, że ko­
szta biletów okazały się faktycznie o 3 kor. wyż­
sze, niż na podstawie Informacyj, udzielonych ko­
mitetowi ze strony krakowskiego krajowego Z w iąz- 
ku turystycznego obliczono i ogłoszeno. Ceny bile­
tów jazdy z Krakowa do Pragi i powrotem wyno­
szą: I I I  klasa 23 kor, II klasa 40 kor. 28 bal. 
Kyaitet uprasza uczestnik iw, aby przed wyjazdem, 
a ewentualnie w wagonie, dopłacili różnicę z po­
przednio uiszczoną należytoócią w kwocie 3 koron.

P o b y t  w P r a d z e  trwać będzie pizez 2 dni 
(7 1 8 czerwca). Po przyjeździe udadzą się ucze­
stnicy do swych pomieszkać, poczem nastąpi zwie­
dzenie miasta, wspólny obiad na wyspie Zofifiskiej. 
Po południu odbędzie się gremialne zwiedzanie wy­
stawy. Drugiego dnia o godzinie 10 rano odbędzie 
się w i e c  k u p c ó w  s ł o w i a ń s k i c h  w pawilo 
nio przemysłowym na wystawie. Wstęp za okaza­
niem legitymacji (na wiecu tylko mianowani przez 
stowarzy szenia delegaci mogą głos zabierać). Po 
wiecu obiad, następnie zwiedzanie wystawy; wie­
czorem o godzinie 8 pożegnalne zebranie towarzy­
skie (albo w Miesz:zańskiej Pesedzie, albo na Zc 
łinie, co komitet ogłosi).

W y  j a z d  z P r a g i  nastąpić może dowolnym 
e o °c ” 7 "* ^^ńgiem. Drukowane bliższe informacje 

ŁaJdogodaiej^zeg0 powrotnego pociągu rozda

komitet uczestnikom podróży przy odjeździe z Kra­
kowa. Ktoby z uczestników chciał z powrotem je­
chać do Wiednia, winien jechać aż do Frzerowa' 
(Prerau), tam zgłosić przerwe w podróży i kupie 
bilet do Wiedn'a — i toż samo z powrotem do 
Przerowa, skąd już ważny jest wycieczkowy bilet 
powrotny.

Komitet wycieczkowy zarezerwował dła uczestni­
ków wycieczki, którzy do duia 4 czerwca życzenia 
swoje w tym względzie komitetowi zakomunikują, 
odpowiednią i l o ś ć  m i e s z k a ń  w P r a d z e  w 
cenie 3— 5 koron od osoby na dobę. W  razie póź­
niejszych zgłoszeń Komitet nie bierze odpowiedział 
noścl za dostarczenie mieszkania.

Wycieczka będzie miała charakter wyłącznie in- 
formacyjnc-hanJiowy; nczestnicy mogą więc wszę­
dzie używać zwykłego stroju spacofowego.

Krakowtkl komitet wycieczkowy urzęduje codzien­
nie między godziną 3 - -7  w lokalu stowarzyszenia 
kupców i m łodzieży handlowej w Krakowie przy 
nlicy Wolskiej L  24, a w dniach 5 i 6 czerwca 
urzędować tam będzie od godziny 9— 12 i od 3 — 6.

Paryż, 1 czerwca. •
(Ztmordc wanie Sieinheila — śmierć śpiewaka Paulusa, 
przyjaciela boula.igera,— Osodi, która , eszcze - ży je .— 

Cesarzowa Eugenia, ks. Lulu i Palliercs.)

( = )  Zamordowanie malarza Steinheila i jego 
teściowej, tudzież znęcanie się nad jego żoną, wy­
wołało w całem mieście ogromną sensację. Opis 
faktu w ogólnych zarysach znacie z pewnością z te­
legramów, podawanie zaś szczegółów miałoby tylko 
wtedy racyę, gdyby chodziło o bardzo cnaraktery- 
styczne rysy. Wszyscy zwracają uwagę na tę oko­
liczność, że moTdercy zdołali ujść zupełnie niespo- 
strzeżenie, chociaż widownia zbrodni wcale nie jest 
ustronną. Steinheil zamieszkiwał z żoną i teściową, 
panią Japy, własną willę przy ulicy Yaugirard po 
lewym brzegu Sekwany, a właściwie w „Impasse 
Kousin*, ślepej uliczce. Są to niezaprzeczenie bo­
czne ulice, ale mieszl-ają tam liczni robotnicy, wra­
cający z fabryk do domów o rozmaitych porach 
dnia i nocy, niedaleko zaś znajduje się drukarnia 
z warsztatami, gdzie przez całą noc panuje ożywio­
ny ruch, rozciągający się na całą okolicę.

Zbrodnia spełniona zostaia w nocy z soboty na 
niedzielę, a odkrył ją o godzinie 6 rano służący 
Steinheilów, który przez okno zaczął wołać: „Moi 
państwo zamordowani!* —  i okrzykami wojem! 
ściągnął do willi przechodniów i policyę. Pomimo 
natychmiastowych i bardzo energicznych poszuki­
wań pod kierownictwem szefa służby bezpieczeń­
stwa, Hamirarda nie odkryte żadnych poszlak, a 
jeżeli policja uwięziła pewnego Włocha, to wyłą­
cznie w tym celu, ażeby zebrać szczegóły o sposo­
bie życia i nawykni°niach paryskich moaelów. —  
Steinheil bardzo częste zabierał do pozowania pier­
wszego lepszego żebraka lnb włóczęgę z ulicy, a 
poiicya po-lejrzywa, że pomiędzy tymi ludźmi znaj­
dują się mordercy, ty sobotę podjął Steinheil zna­
czniejszą kwotę z banku, a wróciwszy do down, 
opowiadał żonie, że odprowadziły go aż do progu 
domu dwa podejrzane indywidua. Steinheil dodał 
uwagę: „Szkoda, że podjąłem te pieniądze.*

Zamordowany Alfons Steiniieil był synem mala­
rza, który przy oył ze Strasburgu do Fary ża 1 tu­
taj umarł w roku 1885. Alfons Steinheil, liczący 
56 lat, należał do cenionych artystów i co rok wy­
stawiał w Salonie obrazy religijne i portrety. Po­
między Inneml wykonał portret prezydenta Feliksa

który byk *p<xwin©wacony z rodzi^  Jz-
pych. Stryj żony Stemheila, generał Japy, przed­
stawił artystę Fanre’owi.

Dzisiaj zmarł inny artysta, ale śmiercią natural­
ną, mianowicie znany całemu Faryżowi śpiewak 
ludowy, Paulus, przyjaciel i wielbiciel generała 
Boulangera. Jak wiadomo, Boulangcr — „brav’ 
gćnćral* — należał ongi do najpopularniejszych 
osobistości w Paryżu, a popularność tę zawdzięczał 
w pewnej części Paulusowi, który na cześć gene­
rała napisał śpiewaną przez cały Paryż piosnkę, 
p t. „En reyenant de la revue*. Boulanger, zna- 
uy także „barbe-zinque“ , stał się odtąd, jak wspo­
mniałem, bardzo popularnym. Gwiazda Boulangera 
zgasła rycnło, a później i Paulus coraz więcej po- 
wszedn'ał, aż wreszcie Paryż zapomniał o nim zu­
pełnie. Ale Paulus, hołdujący cyganeryi, m:ał po­
dobnie jak Murger także cnoty „mieszczańskie* i 
co do pieniędzy wolał być mrówką niż konikiem 
polnym, skutkiem czego z piosnek swoich i wystę­
pów śpiewackich także za granicą, zebrał wcale 
pokaźny majątek. —  Szacowano go na miliony, co 
prawdopodobnie było przesadą. Ale na Btare lata 
opadła go mania wystawnego życia i majątek jego 
stopniał prawie doszczętnie. Przedstawienie benefi- 
sowe, na jego korzyść urządzone, przy niosło mu kil­
kadziesiąt tysięcy franków, które z resztkami jego 
funduszów zapewniły mu do śmierci spokojny byt. 
Umarł w 63 roku życia.

Niektóre dzienniki przypomniały niedawno, że 
cesarzowa Eugenia ukończyła 82 rek życia. „W ięc 
j e s z c z e  żyje?* — zapytywało wielo. Wychyliła 
do dna wszystkie kielichy słodyczy i goryczy, po­
siadała wszystko i straciła wszystko, próez mają­
tku i prawa do mogiły. Jedyny świadek klasy­
czny świetności drugiego cesarstwa i dworu Napo­
leona. Dumna, ale poprostu uboga ary stokratKa hi­
szpańska, Eugenia kr. Montijo, zyskuje pewien ma­
jątek przez śmierć bezdzietnego stryja, jedzie z ro­
dziną do Paryża, bierze tam lekcye francuskiego 
u T5roBjii;ra Merimee^o, poznaje w r. 1851 Napo­
leona, jeszcze jako prezydenta, który ją poślubia 
w t cznia L 353 r. jnż jako cesarz. I słynnym 
był rna' l  owego roku, zwany szalonym. Przy- 
szłj lata świetności, gdy »<Jziwi królowie składali 
hołdy Eugenii — przyszedł straszny rok 1870, po 
mm wygnanie, rs .i męża, który umarł w Anglii, 
a wreszcio strata jedynego syna „Lulu*, który po­
legł w Afryce, walcząc przeciwko Zulnsoir po stro­
nie Anglii.

Król Edward, który w ewych czasach był na- 
stępcą tronu angielskiego, zap^mu ił jnż o ces; 
rzu Napoleonie na ziemi angielskiej i <* księgo 
„Lulu*, który krew przelał w szeregach angiel­
skich. Witał prezydenta republiki Falićres’% rrzy- 
czem I gospodarz i gość wypowiadali „mota hlsto- 
riąues*, Błowa historyczne. I widzimy na jednej 
z rycin humorystycznych, jak Fallieres wraca z Lon­
dynu i niesie dwie torby z napisem: „Mota histo- 
riąues*. Pod spodem umieszczone pytanie: „Vous 
n’ayez rien a declarer?* „Czy nie masz pan nic 
do oclenia?*

K ro n ik a .
K r u k ó w ,  3 czerwca.

Kto płaci ta  strajk piekarski? Strajk piekar­
ski w Krakowie można tedy uważać za skończony.

Czeladź pogodziła się z pracodawcami co do zasa­
dniczych punktów. Najciekawszym jest atoli osta­
teczny rezultat tego sporu. Oto d o t k l i w i e  uka­
r a n y  zostaje ten, który w tym sporze nic nie za­
winił, mianowIcie... k o n s u m e n t  Czeladnik pogo­
dził się z majstrem, aie za to publiczność za swoje 
pieniądze n ie  o t r z y m a  w n i e d z i e l ę  ś w i e ­
ż e g o  p i e c z y w a *  i n i e  d o s t a n i e  w i ę c e j  
b u ł k i  za 2 h a l e r z e .

Okruchy jakieś spadły dla cięŻKO pracującej cze­
ladzi. Ale pracodawcy w dziesięciornasób odbiją te 
sobie na kieszeni konsumentów i zrobią na całym 
strajku doskonaiy interes. - hhj*-

W K r a k o w i e  n i e  d o s t a n i e  j u ż  b u ł k i  
za c e n t a !  Panowie piekarze postawili na swo- 
jem.

Nie dość tego Nie wiemy, czy pieczywo nadal 
będzie równie złem. jak obecnie, po strajku. To 
jedno jest pewrem, że z nielicznemi wyjątkami, 
tak źle robionego pieczywa, jak obecnie, nigdy Kra­
ków nie miał. Nie odznaczało się ono od dłuższego 
już czasu ani doborem materyału,’ ani „tarannością 
i umiejętnością wyrobu; upadek w tym kierunku i 
to gwałtowny, widoczny bj ł zarówno w pieczywie 
„czarnem1, jak „białenr. Ale ten produkt piekar­
ski, jaki Jbecnie na ogół, — oezywiśc'e nie bez 
licznych wyjątków, — miasto otrzymuje, nie czyni 
zadość skromnym nawet wymaganiom. Bulki i róży 
obywają się bez domieszki masła a nawet soli. Są 
niesmaczne i kwaśne..., jednem słowem z lichego 
materyałn są niedbale wypiekane.

M i a s t o  z o s t a ł o  na ł a s c e  p i e k a r z y ,  
którzy wyzyskują swój zawód. Są w y j ą t k i ,  przy­
znajemy, ale niestety, nie odgrywają one decydu 
jącej roli w stetysięcznem mieście

Byłoby czemś niesłychanem, aDy ludność K  ako- 
w», stała i przejezdna, miała padać ofiarą takiego 
postępowania. Nowa Kada miejska ule może nad 
tą kwestyą przejść do porządku dziennego. Gdyby 
nadal trwać miały obecne Btomnki K r a k ó w  
b y ł b y  n a j d r o ż s z e m  m i a s t e m  w A u s t r y i .

W ę d l i n y  p o d r o ż o n o  z n o w u  b e z  ż a ­
d n e g o  p o w o d u .  Chleb i tnłki są drozsze niż 
były dotąd, ale zato są z n a c z n i e  g o r s z e  Pa­
nowie rzeżnicy i piekarze czują się panami sytna- 
cyi i Btu tysiącom ludzi dyktują ceny żywności. 
Dokąd po tej drodze dojdziemy ?

Za bardzo wysoki podatek wszelakiego rodzaju, 
należy się wreszcio konnumertowi jakaś opieka ze 
strony władz, sięgający cn do jego kieszeni.

Gmina musi wkroczyć na diogę polityki socyal- 
nej, jeżeli nie chce wygłodzić swoich mieszkańców.

Wiec akademicki w sprawie łównoaprawnienia 
kobiet zgromadził wczoraj w san Kopernika w „Col­
legium novum“ liezre zastępy młodzieży akademi­
ckiej- obojga płci. Obrady zagaiła słuch, p, Kraszew­
ska, poczem po ukonstytuowaniu się prezydwum wie­
cu, sprawozdanie z rocznej działalności komisy! ró­
wnouprawnienia kobiet przedstawiła p. Skoezylasó- 
wna. Komisja te powołaną została do życia w roku 
uDiegłym na wiecu ogólno-akademickim Po sprawo­
zdaniu kasowem, referowaniu przez p Hubertówmę, 
wywiązała się ożywiona dyskusya nad obu refeia- 
tami. Liczni mówcy uzasaaniali konieczność równo­
uprawnienia kobiet, oraz udzielali różnycb dyrektyw, 
co do kiennku przyszłej działalności komisji w ce­
lu uzyskania większych rezultatów. — Aby akcja 
komisy! była skuteczną, Lależy skierować ją do 
klubów parlamentarnych, by te, żądania kobiet- n 
rządu poparły, oraz rozwinąć wzmożoną agitację 
wśród społeczeństwa. —  Wiec uchwalił w końcu 
rezolucyę, zgłoszoną przez akademika p. Winiar­
skiego, wyrażającą Łumisyi uznanie za dotychcza-
svw .i <lzToT51no1ć Uolreunno WyWrn nowtj
komisji na rok przyszły. Ze strony senatu obecny 
oył prof. dr KutrzeDa.

Z Uniwersytetu. P. Fabian Gottfryd z Kalisza 
(w Królestwie Polakiem) otrzymał dziś w tutejszym 
uniwersytecie stopień doktora wszech nauk lekar­
skich.

&a Cerkiew ruską w Darowicach w pow prze­
myskim, zbierają w Krakowie składki trzoj Eusini, 
chudząc od domu do domu. Pięknie napisana ode­
zwa w pulskim języku, którą kwestorze ruscy po­
kazują Krakt wianom, prosząc o grosz polski, nic 
nie wspomina, że grasz ten ma iść na cel ruski. 
Niemniej w polskim języku wystawione książki le- 
gityraacyjne w błąd wprowadzają polską publicz­
ność, która do puszki ruskiej wrzuca hoioy grosz. 
Niebezinteresowni goście ruscy powinni spotkać się 
z należytą odprawą w domach polskich.

Z teatru miejskiego. „Krakus^ —  baśń W 6 
odsłonach Cypryana Norwida —  nie grana dotąd 
na żadnej z scen polskich, ukaże się w sobotę d. 
6 b. m w teatrze Krakowskim. Plany dyrekcyi, 
dążące do wystawienia tego pięknego utworu, ze­
szły się z uroczystuśeiami, zainieyowanemi przez 
komitet lwowski, stu uczczeniu 2 j  rocznicy śmierci 
Norwida. Chcąc uświetnić wieczór sobotni dyrekeya 
zwróciła bię z prośbą do redaktora „Chimery*, p. 
Zenona Przesmyckiego (Miriama), aby zechciał przed 
przedstawieniem wygłosić konferencję o Norwidzie. 
Jak wiadomo, „Chimerze* i jej redaktorowi, p.  
Przesmyckiemu piśmiennictwo polskie zawdzięcza 
wskrzeszenie kultu dla wielkiego poetyckiego imie­
nia Norwida; słuszną przeto będzie, że p. Prze­
smycki będzie miał sposobność wypowiedzieć słowo 
wstępne, w chwili, gdy dramaty pisarskie tęsknoty 
Norwida przemówią żywern słowem po raz pierw­
szy w  Polsce z desek teatru.

DESZCZ. Po szeregu upalnych dni zaczął dziś padać 
deszcz i trwał do południa. Deszcz dzisiejszy był 
po dotkliwej spiekocie ostatnich dni wielce pożą­
dany i spowodował odświeżenie się powietrza i ob­
niżenie temperatury, Zdaie się, że słota nie ogra­
niczy się ao dnia dzisiejszego, gdyż widnokrąg cią­
gle jest zachmurzony.

Z kroniki policyjnej. Wczoraj na Kazimierza 
aresztował? policja 15-letniego Judę SchCnherza, 
który idąc za pewną panią usiłował kilkakrotnie 
ukraść jej pulares z Kieszeni. Kobieta spostrzegła 
jednak zamiary nieletniego rzezimieszka i odlała 
go w  ręce policyi. A resztowany podał fałszywe na­
zwisko, ponieważ jednak dopiero przed tygodniem 
Schónherz opuścił areszta polieyjne, poznano go i 
zatrzymano.

Z »a!l sądowe;. Dziś toczyła się przed trybu­
nałem sędziów przysięgłych rozprawa karna prze­
ciw 19-letniemu Janowi Golonce, pomocnikowi 
murarskiemu, oraz 17-letniemu Józefowi Jedynako­
wi, pomocnikowi piekarskiemu, obu z Krakowa, 
oskarżonym o zbrodnię kradzieży —  Trybunałowi 
przewodniczył radca sadu dr Giodyński, oskarżał 
zastępca prokuratora dr Lang.

Według aktu oskarżenia, kradzieży dopuścili się 
obwinieni w niezwykle sprytny sposób: Dnia 8 
kwietnia b. r. Karolina Piątkowska, przekupka, za 
mieszkała przy ulicy Krakowskiej 1. 61, ndała t-ię 
rano jak zwykle o gedz. 6 z domu na piać Woi- 
nice, gdzie miała stragan. W  mieszkania pozosta­
wiła ona 3-Ietniego wnuka i 13-letnią siostrzenicę, 
Annę Kosinównę. Ku.inówna, wyglądając oknem,

zauważyła koło godziny 8 rano, jak pod domem 
nu ulicy przechadzał się Golonka w towarzystwie 
nieznanego Jej chłopaka. Golonkę dziewczyna zna­
ła, ponieważ kilka dni przedtem pomagał przy od­
nawianiu mieszkania Piątkowskiej. Po chwili Go­
lonka uaał się z towarzyszem na podwórze do­
mu, a potem zapukał do mieszkania Piątkowskiej 
Gdy dziewczynka otwoizyła mu dizwi, Golonka 
widząc, że nie ma w domu nikogo, wyprawił Kosi- 
nówne do zamężnej córki Piątkowskiej, Nyczowej, 
prosząc, aby ją wezwała, gdyż ma ważuj do uiej 
interes. Dziewczyna, nie podejrzywając nic złego, 
wyszła z mieszkania, zostawiając je na fasce rze­
zimieszków

Gdy dziewczyna powróciła z Nyczową do domu, 
nie zastały już w mieszKaniu nikogo. Zauważyły 
natomiast, że komoda jest rozbita siekierą, szufla­
dy powyciągane i rzeczy porozrzucane. Dano znad
0 kradzieży PiątkowsKiej, która po przybyciu spo­
strzegła, iż skradziono jej z komody szkatułkę dre­
wnianą, w której przechowywała wartościowe rze­
czy i pieniądze. W  szkatułce tej miała Piątkowska 
3 smury korali, wartości 300 koron, złoty zegarek 
męsk: z brelokami, wartości 300 koron, 3 złote 
pierścionki, a gotówką skradziono jej 180 koron 
w banknotach i woreczek z srenrną monetą w kwo­
cie przeszło .180 koron. Wogóle szkoda z kradzie­
ży przenosiła 1000 koron.

Policja na wiadomość o kradzieży aresztowała 
natychmiast Golonkę, który się wyparł wszystkiego. 
Na drugi dzień Piątkowska, będąc w towarzystwie 
siostrzenicy na Wolnicy, spowodowała przyareszto- 
wanie Jedynaka, w którym dziewczynka rozpoznała 
towarzysza Golonki. Aresztowany Jedynak przy­
znał się do Kradzieży i zeznał, że skrzynkę wraz 
ze skradzionemi pieniądzmi i przedmiotami zako­
pał nad brzegiem "Wisły. Okazało się to jednak 
nieprawdą

Skrzynkę znaleziono przypadkiem w kominie do­
mu przy ul. Podgórskiej, a było w niej jeszcze 4 
koiony. Na rozprawie Golanka wyparł Bię wszel­
kiego uuziafu w kradzieży, twierdząc, że wówczas 
był w domu i spał.

Jedynak był już kiltakroć za kradzież karany
1 poiicya zabroniła mu w końcu pobytu w Kluko­
wie. Frzyznaje on Bię do kradzieży, twierdzi je­
dnak, że sam jej tylko dokonai, i że Golonki zn- 
pełnib nie zna. —  Do rozprawy powołano szereg 
świadków, których zeznznia obciążają obn oskarżo­
nych i stwierdzają wspólny ich udział w kradzie­
ży. Po przeprowadzonej rozprawie trybunał, ua pod­
stawie werdyktu przysięgłyyh skazał Józefa Jedy­
naka na 2 lata ciężkiego więzieria i zwrot kosztów 
procesu oraz wynagrodzenie ezkody p. Karolinie 
Piątkowskiej. —  Jan Golonka zoEtał uwolniony 
12 głosami.

Rozprawa zakończyła się o godzinie 2 po połn- 
dniu.

Z
Sienkiewicz po procesie. „Słowo Polskie* za­

mieszcza następujące pismo Sienkiewicza:
„Szanowny Panie Redaktorze! Pozwól, abym za 

pośrednictwem twego poczytnego organa przesłał 
najszczersze podziękowanie i zapewnienia głębokiej 
wdzięczności wszystkim instytucjom, towarzystwom 
i osobom prywatnym, które, z powodu sprawy wy­
toczonej mi w Wiedniu i zapadłtgo w niej wyro­
ku, nadesłały mi słowa wysokiego uznania dla mo­
jej działalności obywatelskiej i patrjotyczrych n- 
cznć. Osobiście uważam ten proces za sprawę ubo­
czną i pozostaję w przekonaniu, że spełniłem swój 
oboti iązek, występując w llśrlb db-B^rnscfllH fr*TF'
bronie niewzruszonych praw naszych ao wszechnicy 
lwowskiej i w obronie dobrej sławy mego narodu. 
Obowiązków podobnych nie wyrzekam się i na 
przyszłość, choćby spełnienie ich miało mi przy­
nieść daleko większe szkody od tego nieznacznego 
materyalnego uszczerbku, który jest wynikiem pro­
cesu —  uznanie zaś rodaków i poczucie, ze wszy­
stkie serca polskie biją zgodnie z mojem, będzie 
mi tylko zachętą do wytrwania. Z Wysokiem po­
ważaniem Henryk S i e n k i e w i c z .

Tajemnicze zwłoki, z  P r z e m y ś l a  telefonują 
nam: W  polu na Wilczu pod Przemyślem znale­
ziono z w ł o k i  t r o j g a  z a s t r z e l o n y c h  l u ­
d z i ,  dwóch mężczyzn i jednej kooiety. Byli to 
kolejarze K l a a r  i L e w i c k i  i kobieta S z m i ­
g i e l s k a .  Zwłoki leżały od tygodnia w polu. 
Śledztwo sądowe w toki>,

Samobójstwo proboszcza ruskiego. Czytamy 
w „Gazecie Narodowej*. Proboszcz w Monastercu 
pod Żuiawntm, ks. Aleksander Dżułyński. odebrał 
sobie życie wytrzałom z rewolweru, a jakby dla 
powiększenia zgorszenia w sposób bardzo efektow­
ny .Oto sprosił cała Bwoją rodzinę, sam odprawił 
mszę św. a następnie podczas śniadania wyszedł 
i zastrzelił się. Powodem mają być straty, ponie­
sione na spekulacyac naftowych, a dochodzące do 
60 000 koron.

Tarnopol, 1 Czerwca. (Otwarcie boiska sokole­
go. — Zjazd • okręgowy Towarzystwa szkoły indo­
wej. — Z Rady powiatowej. —  Nowy kościół).

„Sokół* tarnopolski otworzył i poświęcał dnia 
31 maja nowe boisko przy nlicy ks. Kaczaly, prze­
znaczone dla gier, zabaw i ćwiczeń Uroczystość 
odbyła się przy pięknej pogodzie. Eano o godzinie 
8 wyruszył z boiska pochód z muzyką studencką 
na czele, pluton dziatwy płci męskiej i żeńskiej, 
Sokoli w mundurach z Tarnopola i z VI okręgu, 
wreszcie młodzież szkolna i tłumy publiczności. 
Po Mszy św. zebrano się o godzinie 11 na boiska. 
Aktu poświęcenia aokonał ks. Golski i wygłosił 
patryotjczną przemowę. Imieniem „Sokoła* mówił 
prezes dr Promiński, imieniem okręgu R. Schmidt. 
Chór Towarzystwa przyjaciół muzyki odśpiewał 
kantatę „Naprzód wiara* M. Żukowskiego. Po po­
łudniu od godziny 3 do 6 odbywały się popisowe 
ćwiczenia dziatwy, młodzieży i członków. Wystąpi­
ły także i sokolice. Wieczorem wspólne zebranie i 
tańce.

W  drugiej połowie ubiegłego miesiąca zjednali 
cię delegaci zw iązku okręgowego Towarzystwa szko­
ły Indowej, celem naradzenia się nad ożywieniem 
działalności Kół Towarzystwa szkoły ludowej w tej 
części Podola Przybyli delegaci 11 Kół i składali 
sprawozdania, a następnie toczyła Się ożywiona 
dyskusja nad wnioskami, aby ułożyć pian pracy, 
wezwać Koła do odbywania regu^rnie posiedzeń, 
a w końcu rozwiązać te K«>la, które nie okazują 
żywotności, albowiem są tylko zawadą.

Niemniej żywo omawianą bj ła Itwestya zakłada­
nia burs włościańskich, najpierw po większych rnia- 
stacn, a wreszcie zastanawiano Bię nad potizebą 
zawodowego kształcenia młodzieży wyszukaniem 
dla niej zarobku.

Na ostatniem posiedzeniu tarnopolskiej Rady po­
wiatowej uchwalono 500 koron na „żywy pomnik* 
i 500 koron na spiżowy ku uczczeniu pamięci śp. 
namiestnika Potockiego.

Budowa nowego, paranjalnego kościoła w Tarno­

polu dobiega do Końca. Onegdaj odbyła się na pla­
cu budowy uroczystość poświęcenia krzyża, zdobią­
cego kopnłę. W  ramionach tegoż pomieszczony jest 
ryngraf z Matką Boską Częstochowską, wykuty 
z miedzi. Poświęcenia dokonał ks. prałat Twardow­
ski. Akt pamiątkowy, podpisany przez Sodulic^ę i 
przeustawideii miasta, złożono w kuli pod krzy­
żem

Brody, 2 czerwca. (Strajk. Śmiertelny wypauek. 
Szkarlatyna)

Przy budowie elektrowni i stawianiu słupów wy­
bucha prawie eo tydzień strajk. Robotnicy co po­
niedziałku chcą podwyższenia płacy, a kończy się 
ns tem, że do południa nie pracują, tylko tracą pól 
dniu roboty. *

W młynie parowym, młody robotnik, 19-letni 
Aleksander Cz3rnobaj, chcąc się z czwartego pię­
tra windą spuścić na dół, tak nieszczęśliwie po­
tknął się, że spadł na dół i śmiertelnie się potłukł. 
Zawieziony do szpitala w kilka godzin zakończył 
życie

Szkarlatyna już od wiola miesięcy u nas grasu­
jąca, me gaśnio i coraz więcej zabiera ofiar.

Krwawe zajście w Felsztynie Do dzienników 
lwowskich donoszą z Feisztyna: Straszny wypadek 
zJarzył się tu w niedzielę. Oto parobek tutejszy 
Stach Bartnik, Rusin, pobił w straszny sposób pa­
robka z Głęboki, Szajnę, za te, że ten nazwany 
przez Bartnika „diugim Polakiem* nazwał go „krót­
kim Rusinem*. Szajna dogorywa. W nocy z soboty 
na niedzielę chciał żandarm Lepsai (Rusin) are­
sztować Bartnika, nawiabem mówiąc strasznego za- 
wadyakę, i przybrawszy Bobie do pomocy radnego 
Dyblika, udał się nad ranem do domu Bartnika. 
Bartnik, chłopak 20-letni, strasznie butny, podju­
dzony przez matkę, nie dał się aresztować, pomi­
mo upomnień żandarma. W  końcu znieważył żan­
darma czynnie, uderzywszy go kilka razy w pierś 
i kopnął nogą w brzuch, Rozwśoieklony żandarm 
pchnął go wtedy bagnetem w okolicę ostatniego 
żebra. Wtedy rzucili się rodzice Bartnika, chcąc 
wydrzeć żandarmowi karabin. Żandarm oparł się. 
Raniony Bartnik wybiegł na podwórze, lecz ubiegł­
szy kilkanaścio kroków, padł trupem. Podajemy 
fakt, jaki się odbył, wedle opowiadania świadka 
nwocznogo Dybuka

Wedle informacyj „Gazety Narodowej*, w Fel- 
sztynie od niejakiego czasu młodzież ruska zgro­
madzała się w tamtejszym sklepiku, gdzie pijąc 
napawała się odgłosem haseł, szerzonych przez Bu- 
dzyuowskich i Trylowskieh. Uczęszczał tam takżo 
i Bartnik. Przed kilka dniami w gronie znalazł 
się tam przypadkiem niejaki Szajna, Mazur. Stary 
bywalec, bo już i Amerykę trzy razy nawiedzał, 
starał się RuBinów przekonać, że icb.postępowaaie 
jeśt całkiem fałszywe i że nigdy nie doprowadzi 
do zgody bratnich narodow. Słowa te stwierdzili 
na miejscu czynem ohydnym, iście zbójeckim, bo 
napadli na \ezbronnego człowieka, pogruchotali mu 
czaszkę, odbili szczękę dolną, zalali kilkanaście 
ran. tak, że biedna ofiara prawie dogorywa.

Z e  ś w i a t a .
Jyiiia pO yłoskd. Z Warszawy donoszą: Wczo* 

raj rozeszła się po mieście alarmująca pogłoska, 
jakoby z rozporządzenia władzy usunięci zostali 
wszyscy nauczyciele historyi Polacy ze ezkół pry­
watnych. Pogłoska to jest mylna, gdyż, o ile wia­
domo, na podanie w tej sprawie przełożonych szkół 
do ministerstwa oświaty, odpowiedź dotychezas nie 
nadeszła.

Aresztowania w Częstochowie. Nocy ubiegłej
arcsztoWfWu— aaWąUzaJącycłi browarem "Szwtntego
w Częstochowie, pp. Zboińskiego, Raczyńskiego i 
Gierułtewskiego, a nadto portyera i kiika innych 
osób z personaiu kantorowego. Po zatrzymaniu ich 
w areszcie do godz. 10 rano nastąpiło przesłucha­
nie, po którem aresztowanych uwolniono.

Wynajęcie okien uniwersyteckich. Podczas po­
chodu jubileuszowego w Wiedniu uniwersytet tam­
tejszy będzie zamknięty. Okna, z których można 
oglądać pochód, postanowiono z inieyatywy kilku 
profesorów wynająć, a dochód obrócić na rzeez De­
mu akademickiego, który ma w Wiedniu powstać. 
Wszystkie ukna od strony ulicy Uniwersyteckiej 
rozkupili zaraz profesorowie, asystenci i studenci.

Proces O zd ra d ę  Sł anu. Przed najwyższj m try­
bunałem Rzeszy niemieckiej w Lipsku rozegrał się 
onegdaj proces o zdradę sfann, wytoczony niejakie­
mu Maksymilianowi S c h i w a r a ,  z zawodu publi­
cyście, o to, że sprzedał rządowi f r a n c u s k i  3- 
m u uzyskane podstępnie lub drogą przekupstwa do­
kumenty, zawierające rozmaito memiecl ie tajemni­
ce w o j s k o w e .  Schiwara, rodowity Niemiec z pod 
Magdeburga, przyznał się do winy i żałował, że 
popełnił tę zbrodnię. Mimo to przeprowadzi 10 c-łą 
rozprawę sądową z wykluczeniem publiczności, po­
nieważ na dowód wielkiej winy oskarżonego odczy­
tano sprzedane przez niego dokrmenty. Posiadały 
one widocznie wielką dla Rzeszy niemieckiej war­
tość, jak bowiem wiadomo już z depesz, Schiwara 
skazany został na dziesięć lat cięzkieg» więzienia. 
Tego rodzajo procesy m nożą się w Niemczech od 
lat Kilku, co nie bardzo dodatnio świadczy o po­
czucia patryoty cznem w pewnych kołach niemiec­
kich.

Pożar w urzędzie telegraficznym, z  Paryża
donoszą: IV głównym nrzędzie telegraficznym wy­
buchł wczoraj po południu pożar, który wprawdzie 
rychło ugaszono, jednakże większa część aparatći 
i drutów jest zniszczoną.

FrOCeS O bdkterye. Jak donoszą z Berlina, 
słynny nakferyolog, profesor Lóffler, ma bardzo nie­
miłą sprawę procesową. W  obwodzie Greifswa1d 
wybuchła zaraza pyskowa i racicowa, której przy* 
ezyna jest w związku z doświadczeniami, przedsię- 
branemi przez profesora Lofflera w uniwersytecki a* 
zakładzie, celem wynalezienia środka przeciwko 
owej zarazie. Z tego powodu zarzucono profesorowi 
Lofflerowi winę wybuchu zarazy, a pQwiea dzi r- 
żawca dóbr, którego bydło cżęścią padło, częścią 
choruje, zaskarżył profesora LOffleia i skarb pa i* 
stwowy o odszkodow anie w kww .e 7 000 marek. 
Pruski minister rolnictwa wniósł sprzeciw, odia* 
czający proces, ale najwyższy trybunał administro* 
cyjny orzekł, że sprzeciw jest nieuzasadniony i pro­
ces toczy się dutej.

Z krwawej farmy. Właścicielka ,krwawej far* 
my * pod Laporte w Amery ce północnej, Bella 6 ui* 
ness, która zamordowała kilkadziesiąt osób, nie a# 
ciekła do Europy, jak przypuszczano, ale zginę!** 
w pożarze, wznieconym przez nią samą w do®tt 
mieszkalnym, Stwierdzono mianowicie sądownie z* 
pomocą orzeczenia znawców, że zwłoki kobiece, 
poł zwęglone, znalezione w zgliszczach domu, n»' 
leżą do Beili GuineaS.

Zmarli.
Dr Józef W e i g e l ,  znany lekarz, umarł 

Lwowia w 65 roku życia.
. W  Mikluszowicach (pow, Bochnia) umarł i

skła0 pai asoiek i parasoli. Pelerym ““tySte1™ rękawiczki, woalld. pończochy damskie, dziecięce i niskie.
> ą jn o w s z e  to r e b la  d am sk ie  F u o n e i z  >■«£&£»



Środa, 3 Czerwca 19^8

b a r d z i e j .  Wczoraj zmarł p i e r w s z y  E u r o ­
p e j c z y k ,  Dzisiaj stwierdzono 27 świeżych za 
słabnięć. Wypadki śmierci są bardzo liczne.

E a r d e 1, jeden z założycieli polskiego stronnictwa 
Indowego, o jciec adwokata krakowskiego, w 68 ro­
ku życia.

W  Kołomyi umarł st. zarządca poczty Tadeusz 
K a m i e n i o b r o d z k i  w  59 roku życia.

Mianowani" Namiestnik zamianował koncepistę sani­
tarnego dra Maksymiliana Moslcra w Borszcsowie leka­
rzem powiatowym.

fiep m oa r teatru miejskiego.
W e .zwartek; „Karjercw : ;z“ .
W  piącek- „Rewizor z relersbnrgc“ .
W  sobotę: „Kraku.,, kdiążę nieznany*, baśń w 6 od­

słonach Cypryana Norwida, muzyka Raczyńskiego.
W niedzielę po południu: „Kościuszkt pod Racławi- 

can “ ; w ieczói: „Kordyan*.
W  ponieuzia.ek po południu: „W eoele*: wieczór: „Car 

8 p nozwiniec*,
w e wtorek „K.akns, książę nieznany".
we środę: . Jak wam się podoba*. ,
W e czwartek „Krakus książę nieznany* (ostatnie 

przeastawienie dramatu).
Z kalendarza. We czwartek 4 czerwca: Franciszka 

Carrac * Kwir.; w piątek 5 czerwca: Bon.facego b. m., 
Zeneidy m. i Faustyna; w sebote 6 czerwca, Norberta 
b. w. i Pauiiny.

Wschód s’ ońca 4 czerwca o godz. 3 min. 36, zachód 
o 7 m 40: Jługośó dnia 16 godzin mm. 4.

Z krakowskiegc obserwatoryum. Dnia 2 czerwca ter­
mometr u szedł od 17'4'8 do 29-8 C.; — barometr wa 
hr się.

Dnia 3 czerwca o godz. 7 rano stan bprnmetrn 744'0 
nim_ termometru 211  C.; — wiati w^cbodnio-północno-
w schodni -  "  — -

FB>ą?XBmmiBiĘWftmqpwTmmae(rT27mmma*t*n*msstmmx<!

S .  C a b t » 5 g w p . .  K r z y s z t o f o r y ,
K r a k ó w . W ynajmuje i sprzedaj o pier y- 
szorz«;diiycb fabryk fortepiany, pianina, harmo­
nie i pianole za gotówką lub na spłaty nawet 
d wudz^stomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych.

Odpowiedzialny redaktoi i wydawca 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i

N A R E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi).

Ttzpz więcej, niż 5000 profesorów wszy­
stkich cywilizowanych krajów uznane za 
świetne, jako najskuteczniejszy ś r o d e k  
wzmacniający i orzeźwiający.

Broszurę tę M darmo opłaconą wysyL Główne 
zastępstwo: E PRĄDY, Wiedeń 1, FleischmarU 1

2123 6 6  J

f^ M C fiłW fP ł! Ko/ąizkowskf prowadził 
W iliiW * pensyonat bydropa.yczny i* 

ordynuje, jak dawniej. K u c h n i a  wykwintna 
Nowy park pry watry, w y ł ąc z n 1 e d la  pen-] 
s y o n a r y n s z d w  — C e n y  p r z y s t ę p n e  

3033 1 8

M h i / i f i łk h  straży ogr owej w Świątnikach nU|U.Vl\L Górnych odbędzie się dnia' 7 b.ną 
W  razie niepogody 8 b m. Wstęp wolpy.

Dział ekancniiczny.
X  Z Rady kolejowej. Z W i e d n i a  donoszą: 

Wezera] obradowały dwie stałe komisye przybo­
cznej R a d y  k o l e j o w e j  dla fcweBtyj ogólnych i 
dla rozkładu jazdy. W  ogólnej komisyi (przewodni­
czył prof. Załoziecki) w ciągu dyukusyi nad kwe- 
styą paikn kolejowego poseł dr K u l i s z e t  ozna­
czył szczegóły pcuano przez ministerst.TO kolejowe 
jako niedostateczne i podniósł, że nieporządki, ja  
kie prnowały w ruchu kolei państwowych, po więk­
szej części spowodowane zostały nie brakiem ma 
gaz/nów, leca waJIiwem urządzeniem stacyj i to- 
row, jakoteż brakiem lokomotyw Radykalna zmiana 
w t^m względzie jest konieczną, jeżeli niema go- 
spouamwo ucierpieć.

Dn wniosków członków P a c z e w s k l e g o  i 
E n s m a n a  w sprawie przyspieszenia studyów w 
kwestyi zaprowaazenia og( Inej statystyki transpor­
towej austryackich Kolei i  jak Lajtzycszego za w ia ­
domienia c rezultatach tych badań, oświadczył za­
stępca rządu i»dca mioJsteryalny K e s s i g ,  że mi­
nisterstwo kolei prawdopodobnie wkrótce poda re­
zultaty szczegółowych dochodów do wiadomości.

Po mon ie wnioskodawcy Rossmana wniosek zo­
stał polecony plenum do przyjęcia.

(Telegrafy „u. Reformy" z dnia 3 czerwca.)

W jT o k l  ś m ie r c i .
Warszawa. Z  wy ioków  śmierci, wydanych na 

uczestników napadu na wóz pocztowy w S o k o ­
ł o w i e ,  generał gubernator z a t w i e r d z i ł  j e ­
d e n a ś c i e .  Między skazanymi znajduje się ta­
kże austryaęki poddany W ładysław Koszykarz 
W yroki śmierci imały być w y k o n a n e  d z i ś  
w  n o c y ,

ki B a r w .
Petersburg. Duma obradowała na wczoraj- 

szem wieczornrm posiedzeniu nad interpelacyą 
w sprawie p o ż a r u  w f a b r y k a c h  o b n- 
c h o w s k i c h .  Towarzysz ministra marynarki 
oświadczy] między inuemi, że d z i e s i ę c i u  
u r z ę d n i k ó w  z powodu melegaluych czynów 
ś c i g a  s i ę  s ą d o w n i e .  Mówcy wszystkich 
stronnictw oświadczyli się za rezolucją refe­
renta Puryszkiewicza, w której powiedziano, źe 
pożar powstał skutkiem p o w s z e c h n e g o  n i e ­
p o r z ą d k u ,  jaki panował, oraz uznaje, że jest 
Koniecznem utworzenie Komisyi rządowej celem 
zbadania srosnn^ów w tych fabrykach, C’ az 
wypracowania odpowiednich zarządzeń celem 
zapobieżenia powtórzeniu się podobnych po­
żarów.

ZEfwu ukradli.
Berlin. „B e il  Tageblattu donosi z  P e t e r s ­

b u r g a :  W  pobcy> i zarządzie miejskim odbyć 
się ma taka sam- r e w i z y a  s e n a t o r s k a ,  
jak w Moskwie, albowiem wykryto tam z n a  
c z n e  n a d u ż y c i a .  Znikł gdzieś f u n d u s z  
p e u s y j n y  p o l i c j i  petersburskiej. „Zapo­
działy się“ gdzieś i akte 40 000 franków, które 
prezydent Francyi Roubet, w swoim czasie pod­
czas pobytu w Petersburgu o a arowa! na bie­
dnych.

P rzyjęcie  ultim rtnm .
Petersbuig. Konflikt r o s y j s k o - p e r s k i  

został z a ż e g n a n y  Persja  p r z y j ę ł a  u l t i ­
m a t u m  R o s y  i.

M m 4  Oi St k m  M m
liłU tluiluR .! p j  asystent klin. chorób wftwł

„Haus Dniw. Jaginil., ordynuje odri 
Hamburg" do 1 października.

2273 9 16

były sekurdam sz szpitala św. Eazarza, ordy* 
nuje w chorobach wewnętrznych od 3— 4 

połndmn. Ul. Sienna 7. Telefon 617;

tidpażafąiej won! potu.
pozbywa się, kto n iyw a wyrobu

|ir w M  rcyiba formiłlnotteso
v | \ ^  /  Cena 9U halerzy.

Do nabycia w  aptekach i składach przetłuszczo­
nych mydeł Malinowskiego, (2.993 3 15)

m u m a iy iw m i  Zakład wodoleczniczy I sana 
toryum specjalisty chorób rer< 

1 \ I  U > ! J ww wowych Br« Kupczyka. Ułica

Ikr W. Hretowtcz
ordynuje 2520 5 5

w  E a k ls l ia d z ‘ 0 ,  uom „Rosenberg", Markt.

* Klupówki, nr 78 (w ogrodzie) 
■  ' l i l i i , .1 Ilw „Hygea" Pensjonat dietetyczny 
i Zakład wodoleczniczj od 6 do 12 koron 

Właścicielka; Mar] a Turzy ma.

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w KrJtowIe, 

t  3 siewca (godz. 1 w południe )
Ii Waluty. p’acą Mają

Futle nep^ow e   ,  351 2? 262 25
Marki niemieelrie................................................... 30 117 W)

K S i f f i S - ń  -.-m . :  : : : :  S  £  5 »
R. Listy zastawne.

5V. Lifty zastawne prem. Pamni hipot. 110  — — ~
4**/ «  I is t j Babka hipot. . . 99 eo  J0> 6

4'l|°/a Luty lattiwno Bańka krajowego J g  “  ł ° ł  —
4 '/, .  » ” , .jeni^nieok- 96 75 97 76
4 \  Lłiry i-at- 5*‘ - Tow. ^  g7 _  ^
4‘h ■ ■ '  "  * , 6 1  letn. 94 86 25
4*/« a » » "

Ml. Obllsacys I psżyezfcL
Gsńicjjftle obHgacTO propuacyjue . 97 23. 98 25

*«/' :'o»jc»k» kr*,;or a i  r, 1793 . , . , pę —  07 —
Lwowa . . . . .  ,a -  93 -

z1/,*/, Obiigacjt KOuuualnt I n k *  k ra , 100 -  101 —
i ' . a kolejowe . . . . . . . .  84 60 96 63

IV. L o s y.
Losy miasta K r a k o w a .................... '  7 . 113 -  320 -

V. Akeye.
Akcye Banka hipotecn>< go we Lwowie 670 — 6-® ~

a kolei Lwów-Jaeraiowee-Jasgr . . &63
VI Purtlcznfl zaptey dtuge

4’ / ,  wspólna rei,ta papierowa.................... ^  ' *J
 .....................   7T ™

A  - t a  k o r o n a  m - g - .  ; - ;  • «  g  g  g

I -  * ‘ austriacka w rio^ie . . . .  116 50 117 60
4.?  * .  węr~isk* . . . .  111 60 112 —

rąk. Liszaje, piegi, piamy wąuouiane, czerwoność nosa, v\ągiy,piyszcze, wysypirę, cupiez ginr j i i, p. mar ,y ruuyi uue o t u e  uiyuouu. i

do nabycia w wyłącznym składzie fabrycznym Skład aot. ..Sanitas" Kraków ul. Slłuua Nr 13.
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haiki Jedwabne czarne 1 kolorowe, 
Parasolki (nowości),

Paski (w wieikim wyborze), 
Szale wełniane i inne,
Boa strusie i gazowe, 

Torebki skurnowe, Jedwabne, 
Portmonetki,

Materye jedwabne w gładkich kolo* 
rach

Pióra strusie i kwiaty, 
Przybory do szycia i modaiarstwa,

i.YCUfiUNr 3 U M A K 0 W S M
kkim  - (M i 9. - uitio a-b om si. m iii

V

poleca na sezon wiosenny

M ® w ® ś © I  d l a  P a ń !

W n i e d z ie le  i  ś w ię t a  s k i c ?  z a n t k n lę iy . 2089 8 O

Wstążki, Koronki Tinie, Gazy, 
Taśmy, Apiikacye,

Guziki/ Klamry

Żaboty, £rawaiy,
Kołnierze damskie, 

Rękawiczki skórkowe i jedwabne, 
Pończochy damskie, 
Pończcchy dziecięce, 
Periiimerye i mydła.

Podzlekowale.
Wielmożnemu Panu D r o w i  J ó z e ­

f o w i  L i g e ^ i e ,  lekarzowi w Wiśni­
czu. składam mmejszem gorące podzię­
kowanie za nader szczęśliwe, głębokiej 
wiedzy lekarskiej dowodzące, wylecze­
nie mojej żony z niebezpiecznej i bar­
dzo poważnej choroby, jak również za 
nadzwyczaj gorliwą opiekę lekarską 
nad chorą.

3062 d .  W o ź n ia k .

władający biegle językiem rosyjskim, 
Polak, katolik, kawaler, z n a jd z ie  p o ­
s a d ę  biurową w G alicji. Zgłoszenia 
z dołączeniem curriculum vtae  i oapi 
sów świadectw, tudzież podaniem żąda­
nej pensyi, należj adresować do Admi- 
nistracyi „ C z a s u "  w Krakowie Nr 2093.

3061 i 6

Polskie pry w.

i(
ś w .  f ^ d d z l i i y

w ,,Oomu rodzinnym11 przy ul. Pędzi- 
chów 15 w Krakowie,

zatwierdzone przez c. k. W ładze szkol­
ne, przyjmnje wpisy na wszystkie czte­
ry Lursa od ania 5 czerwca b. r. Nauk 
udzielają profesorowie szkół średnich. 
Egzamina -wstępne odbędą się dnia 25, 
26, 27 czerwca i po wakacyach 1, 2 
i 3 września b. r.

Przy Seminatyara jest Internat 
tak dla seminarzystek jak i dla uczen­
nic szkół wydziałowych i ludowych. 
Zakład zapewnia wychowankom swym 
najtroskliwszą opiekę. J060 1 9

1
sKiaii tottepnów M in  i m m m ,

poleca - 516 i i3  o

nujlepsze instrumeniii 
dnu krcjiKfliftii

Wyłączne zastępstwo fabryk Bd- 
seńdorfera, Ehrbara, Wirtha, Ru- 
tykiewicza. Zarazem najpraktycz­
niejsze krzesła do fortepianów

Precz z pijś
Kto clice siebie lab drogich odzwyczaić od pi- 
'aiistWa i innych wad, niech czyta: „ T a j e -  
m u l c e  p u » u d z e n i a  w  ż y c i u 4 przez 
Ora Harweya. Ważne dla każdego kto pragnie 
powodzenia, szczęścia iamilijnego, zdrowia i za­
dowolenia dla siebie lab dla swoich dzieci. —
Cena 1 K 50 h. Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. Skład główny: Gebethner i Ska 

w Krakowie. 3066 1 4

Zdolny fotograf
we wszystkich gałęziach, znajdzie natychmiast 
umieszczenie na sezon w Krrnicy. Zgłoszenia 
wraz z świadectwami i fotografią upraszam na­

desłać M Olma, Tamo w, Chrsz iwska 25, 
3015 8 2

kr° e l u s z e
W Wl«Bnm wyborze, poleca na obecnv 
sezon, oraz przyunnje wszelkie roboty 

w zakres modniarstwa wchodzące.

Saloli thu Heleny Popiel
Łobzowska 6 3066 1 6

„pod  G w iazd?1’
w Wadowicach 

poszukuje aspiranta farmacyi do pra­
ktyki 3070 1 12

C zy c ze rn ia ło  ho obaw ia 2

Żądać zawsze tylko

C zy k rem  p o ły s k a ją c y ]!!

o  o

Tylko one nadają skórze trwałość 
i bardzo piękny połysk!

Dostać można wszędzie!!
ST. f e r n o l e n d t
Wiedeń, III 1., c. i k. dostawca dworu

Fanryta założona w roku 1832

"Wszelkie zlecenia proszę przesyłać 
do mego wieloletniego zastępcy 

p. B. Kofitfeida w Tarnowie.
2616 4 6 _______

TEATR B0Z2IAITGSCI
w  P ? r k u  K r a k o w s k i m  
P R O G R A M -

od I do 15 czerwca Zmiana nOrazów I komedyjki co sobotę 
W spaniały  ziew y p r o g r a m  I

si u //]óń  • Na kwaterze, farsa w 1 akcie 
i lU n U o u i  z francuskiego.
Trupa Laares, (6 osób), fenomenalni akrobaci 
z pciw ó nemi saitomortaie i piruetami. Illadge 
and Nellie Perry, najlepsze duetystki Nowego 
Jorku. The Maroceou, fenomenalni eitscen". 
żonglerzy maczagjmi. Sisters Delev:nes, mi­
strzowskie artystki w strzelanin Roland, nie­
zrównany imitator instrumentów muzycznych. 
Rona Latoure, teatr miniaturowy. Par och a o- 
pery. Bios* n ) amerykański, wspaniałe oryg.

zdjęcia żywych foiografij.
Kierownic art,: Rta *-'ranziak Kapelmistrz: 

St. Czyżowski.
P o c z ą t e k  o  g o d z . 8  w ie c z ó r .  

Bilety bez nadwyżki są wcześniej du nabycia 
do g. 6 w cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szew 

skiej i Rynku. 2403 34 O
W faza? nrenzie!? i święto: KtmcerT orkiestry
p. Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem. 
Po przedstawieniu codziennie w sali restanra 
cyjnej KONCERT tejże o.kiestry do godziny 

’ -szej w nocy. — Wstęp wolny.
RESTAURAC TA RENOSIOY INA.

BAZAR KRAJOWY w KRAKOWIE
Synek główny 1 .20 róg ul. Brackie]

poleca wyroby krajowe po cenach fabrycznych w wielkim wyborze.

R zeźb y zakopańskie, Z abaw ki jaw orow skie, m aj o* 
lika  z Dębntk i Kołom yi. Alydła i perfum y z fa b ry k i 
»Tlen«, fartu szk i huculskie, paski zakopańskie, k a ­
pelusze słom kow e krakow skie. NaczjTua kuchenne 
kam ionkow e z Porem by, łyżk i drewniane. - 2785 2 o

iu m n i p
Rynek gł., ma do sprzedania meble, 
wktady sprężynows do łóżek w wię 
Kszej ilości, pościel na łóżka, poduszki, 

kołdry i t p. rzeczy. 2882 2 2

Z B Ó D A A  W I » 7 .
Willa, 8 pokoi, Kncnn.a, pralnia olegancto u- 
rządzon i, potozona w lasie, za sezon luOO K. 
Właściciel: Bogdan Hoff, Wisła, st.. Ustreń,
Śląsk austr. 2968 3 JO

powozy poryte
nowe I używane, najnowszego fasonu, Dardzo 
starannie wykończone, powoziki otwarte, sa­
memu do powożenia i wózki resorowe do sprze­
dania po cenach przystępnych. — Używano po­
wozy przyjmuje się w zamian. — Odnowienia 
wykonuje się jak najstaranniej n S t a n i s ła ­
w a  S / ,y n i lk a ,  lakiernika powozów w  K r a ­
k o w i e ,  u l .  N ie c a ła  4 . 2946 5 6

si?
większej kasy ogniotrwałej. Łaskawe 
zgłosaenta tv Pierwszej Spółce Spużyw- 
czoj. Mały Rrnek 4. 3071 i  3

Gratis i franka
wysyDm każdemu swój wielki, bo­
gato ilustrowany polski cennik z 
przeszło 3000 odbitek dobrych a 
tanich instrumentów muzycznych 
wszelkiego rodzaj a, ’C ,'i k. na Jw. 
dostawca I iA \ \ 8  K O N R A D , 

I Dom wysyłkowy wyrobów muzy- 
cznych w Briix Nr 464, 

ikrzypce cPa początkujących . i i  za K a-80, 5 50, 
6 - o-o , i wyżej. Smyczki do K —'80, V —, 
140, .  80 wyże,,. Cytry, harmonie itd. rów- 
uiez na swajzie. Ryzyka niema. Dowolna wy- 
- >un pim ędzy. 1407 40 60

Środki piękności

bijanie, Arabowie, Negrowie
i cały świat wsohjdni tna roślinę, kt-Va 
bezw irunkowo działa jako środek piękności, 
leczy rany na ciele i czyni je pcJatnem i 
odpornem na wszelLie wpływ f  powietrza. 
Tej rośliny używamy do wyrabianego przez 
nas u t-iw e rsa ln e g o  k ro m a  H ansl, któ­
ry liszaje i czerwone plamy nsnwa już 
w kilka dniach

Niezliczone pisma opiewaia 
„Najserdecznieiszo podziękowanie za ten 

epoitę itauuwiący wynalazek: me rany z opa­
le n ia  znikły w kilku dniach". — „Proszę 
przysłać mi jeszcze 10 tubek dla mych przy­
jaciół. Skutek przy skazach zewnętrznych 
jest istomie bardzo dobry". — „Użyłem 
kremu II ans i przeciw Zastarzałej ranie i o-
ij,avSv^em bardzo dobry skutek. Proszę o 10 tUDefc za zaliczką4*.

Takie nadchodzą uznania 
Notaryalnie wykazajomy.’ i 0 te roSline 

która już W starci, rtnofci okazała się sku­
teczną. sprowadzamy z sa morza i używam 
,0. do wjrobn kremu Hansi.

Główny skład:

Che^sches ŁsS oratorium
Wiedeń, VII., Zollergajse 21.

Cena 1 K za tubkę 5 tubek 4 K, 10 tu­
bek 7 K. 2933 1 20

P O T
i odpocunie ciała oraz nieprzyjemna woń 
z nóg i pach ciała usuwa

EKS7KC!IE“99
hygiemczny proszek Laboratoryum A, 
Górshiego w Warszawie.

Głón ny-skład w Drogueryi Magistra 
farm. J. Hanaka Kraków, Szewska 5.

Do nabycia we wszystkich aptekach 
i drogueryach. —  Cena pudełka wraz 
z rozpylaczem 1 kor, 1862 10 10

Z d r ó j  s l a r c z u r y  i  z a k ł a d  k ą p i e l o w y ,
stacya kolei żelaznej, 8 kilometrów od Krakowa.

NOWOnaHyHęCa osuszył o ark I odnowił flrjm ow iiło warystkio budynki r~ lak ła­
zienki jak domy mieszkalne i restaurację. Restauracja i kuchnia pod ścisłym 
nadzorem lekarskim. —  Środki lekarskie: Kąpiele sian zane, kąpiele borowinowe, 
kąpiele z dodatkiem kwasu węglowego, picie wód siarczanych i innych lekar­
skich wód naturalnych i sztucznych. — Wskazania: Gościec (reumatyzm) mięśni 
i stawów, wypociny przewlekłe, obrzęki bolesne po zwichnięciach lub złamaniach. 
Choroby nerwu we, nerwice, porażenia, bole. Przewlekłe choroby kobiece. Zołzy 
i próchnienia kości. Kiła w późniejszych okresach. Zatrucia rtęcią lub ołowiem 
Choroby skórne. —  Rozrywki i wycieczki: Siedm razy dziennie przybywają po­
ciągi kolei zelaznej z K akowa i tyleż razy z Kalwaryi, oprócz tego utrzymują 
komuniaacyę z Krakowem omnibusy Wycieczki do muzeów, sal koncertowych 
w Krakowie. W ycieczki do Tyńca. Bielan, Świątnik, W eliczki i t. d. W  sali 
zebrania towarzyskie, koncertu, zabawy bilard, czytelnia gazet. —  Cena mie­
szkań od 1— 4 koron dziennie. — Kąpiele siarczone r — , T50 i 2  — korony.
Kąpiel borowinowa cała wraz z oczyszczającą 4 korony czesemwa 1— v ko* — 
Sezon trwa od początku czerwca do końca września. — Dekarz zakładowy: 
Prymaryusz Dr lózef Boydanik, kawaler orderu Franciszka Józefa, —  W szckicU

wyjaśnień udziela Zarzad zdrojowy. 9̂58 z *"

uroczy£ nr obchód
JUBILEUSZU CESARSKIEJ

W WIEDNIU, D. 12 CZERWCA 1908.

MIEJSCA NA TRYBUNACH
po cenie 2 5  do 6 0  k o r u n
możua nabywać jeszcze u tirmy

Centralverkaufsstell8 Schenker & Co.
Wieaeń, I., Schotiering 3 i 1Sa.

tudzież we wszystkich filiach i zastępstwach firmy Schenker & Co 
jakoteż u firmy Schellhammer &, Schatlera, Wiedeń, I., Stefansplatz 11, 

A. Gerngross Wiedeń, VII,, Mariahilferstrasse 4 2 —43,
Zamówienia załatwia się zaraz po otrzymaniu należytości 

(i 60 halerzy na porto). 2875 3 5

Z d o l n y  «y^ *5d»ił!r
z kilkuletnia praktyką zagraniczną, biegły we 
wszvstkicł' gałęziach wchodzących w zakres 
, (rrodniczy, jikoteż w zakładaniu parków o- 

doia ych, goszukaje posady od 1 lipca. /g ło - 
szania pod „Z d o ljy  o g - 0 dnlk“  posto restanta 

K r ie s z o w ic e . 2916 4 6

350 m, w pobliżu Lwowa z interesem 
przemysłowym, dającym 6 tysięcy kor. 
czystego zysku rocznie, do sprzedaniu 
Zdolny pośrednik może być użyty. — 
Adres w A.dministracyi „N Reformy11 
pod 2890. 2890 6 6

r“  bardzo tanio do na- 
1 bycia

Szczęsny Dembiński, c. k Urząd cło- 
wy, Dworzec kol. od P— 3. 2926 i  4

Ś l i n s ^ r a
w wieku 2 0 -2 5  lat potrzebny jest do obsługi 
maszyn. Wi„lomość w fahrybe map^vn k Rza 
ca I Chmurski w Krakowie. 2983 2 3

naturalne, r~ dzień świeże, wysyła w 5-cio ki­
lowych paczkach ifant-o do każdej stacyi po­
cztowej z* pobraniem , 1 cenio i  złr. 96 et 
J ń z e i  K o n s t a n t y  B a r n a ś ,  S z e p c s -  

ó fa k u , Węgry 3019 3 20

Realność
obejmującą 13 morgów dobrej ornej roli, waz 
dobize idący młyn o stałej wodzie i murowane 
zabudowania go=podarcze, jest zaraz tanio do 
sprzedania wmz z żywym martwym inwen­
tarzem. Wiadomości udzieli właśejciól Rudolf 
Drobisz w Kiczycach, p. Skoczów, Śląsk anstr.

2710 5 10 —

CM olada Królewski:
wyoorowa. v/yrób własny — poleca 

C U K I E R N I A  2394120
A D A M A

Dłiga 10, Floryańska 2, Kranów.

Od 1 lipca do a-Mdjęcia
1) Mieszkania składaja-ce się z 3 po­

koi, kuchni, przedp. i łazienki z wszel- 
kiemi wygodami na I. piętrze.

2) Mieszkanie o 2 pokojach, kuchni, 
przedp. z wszeikiemi wygodami,

Wszystko z elektr oświetleniem, śli­
czny widok. —  Wiadomość na miejscu 
ul. Krowoderska, narożnik ul. Kiliń­
skiego (.Wałowej) lub plac Dominikań­
ski 3, II piętro. 3004 3 3

ttoncypieiita
rutynowanego szukam od 15 czerwca 
b. r. Ur S. Iflarowsid adwokat w Rop­
czycach. 2915 5 5

Ź R Ó D Ł A  W I S Ł Y .
Wieś Wisła, urocze górskie letnisko 

E ote l-P eu stoa  Pi&si
utrzymanie całodzienne od 5 K. 
ZA^&Ab WODu^CLZNIGZY

oraz kąpiele elektryczne, mineralne i borowi­
nowe. — LeKarz kier. Dr Józef Żanietowski. 
Wille i oddzielne mieszkania uo najęcia. Wia- 
aomotsć w właściciela Bogdana Hotfa, Wisia, 
st. Ustroń, Śląsk austi. 29G7 4 10

VI g f o f r *
przy Krakcwie, godz od rynku, dom pię­
trowy o 7 ubikacyach z ogrodem, siajnią, wo­
zownią do wynajęcia lub sprzedania Mieszkania 
mogą być także prdzielone. Tamże jest fabryka- 
garbarnia z całem urządzeniem do sprzedania. 
Budynki mogą być użyte i na inną fabrykę. 
Wiadomość w Kiakowic, przy ul Kopernika 
1. 10, u p. S ta w ie in k ie g o , parter, między 

godziną 2—4. 2980 2 6

Operator kinematografu
posiadający aparat paryski „Elge" i 1 5u0 me­
trów różnych film, poszukuje posady, lub spól- 
mka z tym zawodna obeznanego. — Im. R .  
Hotel Europejski Przemyśl. 3047 2 2

P okój dla pan
na I p., z utrzymaniem lub bez, tanio 
do wynajęcia na żądanie z pianinem. 
„ Wiadomość n stróża, Powiśle 1. 2.

2987 3 3

- Hlo wyn^jącla
od września lub października, w najzdrowszym 
punkcie miasta 5 pokoi, łazienka, kuchnia itd. 

Wiadomość w biarze ogłoszeń, Gołębia 14. 
2934 2 4

Parała
budowlana frontowa przy ulicy Nowowiejskiej 
z ogrodem warzywnym za przystępną Cenę do 

nabycia. 2988 2 2
W iadomość w kancelarji Dra Edmunda Rei­

nera, adwokata w Krakowie, ul. Crodzka .33.

PIANINO
Iurstera, bardzo mało ..żywane, rajnowszej 
konstrukoyi, trany krzyżowe, zaraz do sprze­
dania. Ul Krupnicza l i ,  w „grodzie. 3008

PrcKtykmi!
z ukończonemi 3 i */t kl. gimn. i dwuletnią 
praktyką w handla w Krakowie, % chlabnemi 
świadectwami, poszukuje posady w drogueryi 
na „.owincyi, ewent. w sklepie galanteryjnym. 
S. 160 poste restante Kraków. '  3013 2 i

Domku z ogródkiem
w Krakowie lnb na przedmieściu poszoknje 
się ao kapną za umiarkowaną cenę, do 1 pa­
ździernika 1908. Zgłoszenia pod K. S. poste 
restante Kraków. 8035 2 3

i!i  u u lin y
zaraz na czas krótszy i dłuższy. Kru­
pnicza 10, II p. 30 42 3 4

Pomocnika handluwegu
fachowca z działu papierowego poszukuje się 
do składn hartownego na stałą posadę. Wyma 
gany język poiski 1 niemiecki w słowie i pi­
śmie. Oferty nadsyłać A. Weigl, Lwów, plac 
Bernardyński 14. 2977 2 3— — - - ■ . i .  —

l a n le s io a  3 plętr.
z dwoma sklepami przy ul. Floryaóskiej — c 
woluej ręki do sprzedania. — Zgłoszenia pod 
adresem: S. Statowski, właśc. real. ni Siemi­
radzkiego 12, Kraków 2971 2 6

P ow o zy
używane, półkryte, wolanty, wózki re­
sorowe i zwykłe są tanio do nabycia 
u Stanisława Sadowińskiego w Podgó­
rzu, Józefińska 6. 2994 5 6

ftSjtat fańscy!
ft roku, biegły receptarynsz, poszukuje 
czasowej posady do października. —  
C. Z post rest. Ulanów n. Sanem. 30161 3

Znakomitej jakości

S C e n s e fw y  n u ę s b e  
i pasidety

poleca jedyna krajowa fabryka

A. Ś L 1 Ż Y Ń S K I E G O
w  L is k u . 2638 15 20

NOWO WYDANY

M l  R M  przyborou sparteaycn
zawierający

plan placu tenisowego — ceny wszelkich Przy­
borów tenisowych, piłek nożnych, kręgli, hama­
ków, krzeseł i leżaków o g r o d o w y c h  — przybo- 

rów gimnastycznych 
o r a z  p r z y b o p ^ w  i » y b o ! o w c z y c s h  

2747 6 0 -  wysyła darmo

dogotyii Untójgrsoiny Drebner,
Kraków , Szczepański 3.

V- : - V

B A Z A R  K B A JO W Y  w K R A K I/W I E
Rynek jłńwny 1. 20, rd$ ul. Brackiej

poleca wyroby kraiowe po cenacn fabrycznych w wielkim wyborze.

Powszechnie znane ze swej trwałości i pra- 
ktyczności sandały k n e i po w sk i e  męskie, 

damskie i dziecięce. 2789 7 0

^v-»YU .
T :teva<.kiei w Krakowie ul. Jagiellońska 10. arakaroi Ł* w K l i


